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Fragment z araeryatoirl pogrzebowych króla Jerzego V. 
Orszak żałobny na nlleach Londyn*.

W  Abisynii ogłoszono ponownie powszechna mobilizacje.

„Hieth Poisty z PoJski wyjeżdżeją -  n’ecSi Żydzi zgsU.]i|!“
Sie ° p ^ n ĉ^ tygodniach wzmogło 

v  W ro lsce  zainteresowanie zaga- 
nieniem w y cho dżezem. M . in. sporo

P^l I?ie™ zaim°w ała prasa. „G azeta 
oiska poświęciła sprawie ruchu e- 

Ia  aC^ z  P °Isk i cyk l artyku­
le, w  którym  (w  artykule w  dniu 

■*? tfrudnia) stwierdziła, że  przeludnie- 
Polsk i stwarza palącą potrzebę 

zorganizowania polskiej emigracji 
rolniczej do Am eryki Południowej, o- 
az do wyludnionych okręgów  rolni- 

« y c h  w e  Francji. „Tygodn ik  Illustro- 
pisząc o sprawie wychodźtwa 

6llv^nij Ze“ °  w  podobnym duchu,

ś la d v la a‘ Po1, a P °w -nna Pójść w  
eraidrantP° ni! Pj°  tym wzg ^ dem- bY 
•karbo l ?  udziclać pożyczek ze 
stnłwłwPa? stwa< które to  pożyczk i zo- 
• l  . sP^aęone przez em igrantów po 
ich zagospodarowaniu się na obczyż- 

„Polaka Zbrojna" dnia 28 gru­
li A  naP iSa ât że „zagadnienie prze- 

W-S1 j  pianowej akcji emi-
c ^ y in e j  nigdy n:e będzie rozwiąza-

^ W szystkie te glosy dotyczą wyłącz* 
’® zagadnienia emigracji ludności 
' !s . ej  —  i  to  wieiskiej. Stw ierdzają 

e jednak fakt n iewątpliwy— że  P o l­

ska jest przeludniona i że  emigracja 
nadmiaru luonośc. z  Polski przynio­
słaby życiu gospodarczemu Polski 
znac..ną ulgę . . . . .

A le  em.gracja ludności jak iej? Bo 
p rzecież przeludnieniu w  tej c zy  innej 
okolicy, w  te j czy innej warstwie spo­
łecznej, w  tym czy innym zawodzie, 
zaradzić można zarówno bezpośre­
dnio przez emigrację części tej grupy 
ludnościowej, w  której się przelud­
nienie zaznacza, jak i przez emigrację 
z  jakiejś innej okolicy, warstwy, za­
wodu. połączoną z  przesunięciem na 
opróżnione miejsce nadmiaru ludno­
ści, istniejącego gdzieindziej. A  
więc, skoro zaznacza się przeludnie­
nie na polskiej wsi. możnaby je usu­
nąć bądź przez emigrację części lud­
ności wiejskiej na obczyznę, bądź też 
przez em grację części ludności w ie j­
skiej do miast, połączoną z  em'gracją 
zagranicę części ludności miejskiej.

Pisma wyżej wymienione, stw ier­
dzając, że em'gracja z  Polsk i jest ko­
nieczna, stwierdzają równocześnie, że 
musi to  być  emigracja chłopska, a 
w ięc  w  lw iej części emigracja ludno­
ści polskiej. C óż o  tej sprawie po­
w iedzieć  ze  stanowiska narodowego?

Oczyw iście, n ikt nie będzie tw ier­
dzić, że  emigracja własnej ludności 
jest zawsze szkodliwa. Przeciwnie, 
istnieje w ie le  przykładów, gdy emi­
gracja znacznie siły danego narodu 
pomnaża. G dyby możliwa była dzisiaj 
emigracja polska do wolnego miasta 
Gdańska, do Prus Wschodnich, na 
ś ląsk Opolski, na L itw ę kowieńską, 
na Śląsk czeski, do Kamieńca Podol­
skiego —  bylibyśm y za tem, b y  tę e- 
m igrację forsować wszełkiem i środ­
kami; p rzy  jej pom ocy moglibyśmy 
wzm ocnić polskość wszędzie tam, 
gdzie to czy  ona walkę narodową i 
gdzie lest zagrożona. R ów n ież i emi- 
grarja zamorska może być w  pewnych 
wypadkach zjawiskiem, niosącem w 
sobie narodowe korzyści.. W  swo’m 
czasie emigracja polska wytw orzyła 
etnograficznie dość zwarte skupienie 
w  stanie Parana w  Brązylji; za mało 

i mamy danych po temu, b y  wypow ia­
dać się o obecnym stanie tego s kupie - 
nia, gdyby jednak stan ten pozwała! 
rokow ać nadzieję, że z  żyw iołu  pol­
skiego w  Paranie wykuje się z  cza­
sem coś w  rodzaju Francuzów kana­
dyjskich, to  znaczy żyw ioł, wpraw­
dzie niezwiązany węzłam i polityczne-

mi z  M acierzą, ale narodowo mocny i 
mający zapewnioną przyszłość —  to  
sądzimy, że  byłoby rzeczą wartą za­
chodu postarać się o  wzmocnien.e P o ­
lo nji parańskiej drogą nowego immi- 
gracyjnego napływu. T eoretyczn ie 
można sobie możliwość wytworzenia 
takiego samego, zw artego skupienia, 
w yobrazić i gdzieindziej.

A le  wysyłać polską ludność do 
krajów, gdzie o  wytworzeniu zw arte­
go polskiego skupienia, pow iedzm y: 
autonomicznej polskiej prowincji, n ie­
ma m owy? W ysyłać  polskich .ch ło­
pów  w  rozsypkę po rozmaitych de­
partamentach Francji, gdzie ich d zie­
ci, a najdalej wnuki zostałyby bez 
wszelkiej wątpliwości Francuzami? 
W ysyłać  ich —  tak jak to się w  o- 
statnich latach rob iło  —  do stanu Es- 
piritu San i o w  Brazylji, gdzie p rze­
c ież niema m owy o  wytworzeniu 
zw artego polskiego skupienia?

N ie ! N a to  jest krw i polskiej szkoda!
Z  narodowego punktu widzenia u- 

znawać możemy emigrację ludności 
polskiej za zjawisko zarówno dopusz­
czalne, jak i  pożądane, gdy jego 
punktem wyjścia jest dążenie do zdo­
bycia dla polskości drogą etnograficz­

nego podboju jakiegoś celu poza gra­
nicami państwa. Musimy jednak tę e- 
m igrację uznać za zjawisko niedopusz­
czalne —  gdy ma być  ona ty lko  
wentylem . chroniącym nas przed 
przeludnieniem; to  znaczy, gdy ma 
m ieć za c e l wypędzenie pewnej licz­
b y  naszych dzieci, k rw i z  naszej krwi 
i  kości z  naszej kości —  na zmarno­
wanie

Ludności jest w  Polsce nadmiar; to 
prawda. Emigracja z  Polsk i jest kó- 
nieczna; to  prawda, A le  nie emigra­
cja Polaków !

M am y w  Polsce trzy i  pó ł miliona 
Żydów  Niech oni emigrują. N iech na 
opróżnione przez nich mieisca w  mia* 
stach przyjdzie nadwyżka luanoscici 
w i  wiejska. Emigracja żydowska z 
Polski, jako wentyl bezpieczeństwa 
przed przeludnieniem, zupełnie wy* 
starcza.

| A  tym, co nie w idzą potrzeby : 
szania Żydów  do emigracji z  naszego 
kraiu, wara wysuwać projekty wypę* 
dzania Polaków  z Polsk i nie na to  
by nowe tereny dla polskości zdoby 
wali, lecz na to, b y tam bezboleśnie 
rozp ływ ali się w żyw io le  obcym i 
dla polskości przepadali}



Z m a r u o w a n a  o k a z | ? i
f*. Beck a rządy hitlerowców w Gdańsku

A  w ięc  znane już są w ynik i 
gdańskiej d eba ly  w  L id ze  Narodów. 
.Wyniki te są tak n iezwykle, że  nie 
w o ln o  o nich zapomnieć. Stanowisko, 
jak ie w  sprawie gdańskiej zajął p. 
B eck  w  G enew ie w  styczniu 1936 ro ­
ku, figurować będzie  w  podręcznikach 
his tor ji obok stanowiska rządu S ikor­
skiego - Skrzyńskiego w  styczniu ro ­
ku 1923, oraz stanowiska tegoż p. 
Becka na przełom ie lipca i  sierpnia 
1935 roku, jako przykład w ielk ich  za ­
niedbań po lityk i polskiej w  sprawie 
gdańskiej.

Zestaw m y fakty. W o lne  miasto 
Gdańsk, ustanowione p rzez traktat 
wersalski, jako organizm samorząd- 

, ny, pod legły  Polsce oraz poddany pod 
op iekę L ig i Narodów, mającej czuwać 
nad tem, b y  samorząd gdański by ł w y ­
konyw any w  praktyce, dostało się pod 
w ładzę  czynników, ślepo posłusznych 
w o li Berlina. U łatw ien iem  ich roli był 
fakt, ż e  w  umowach polsko - gdań­
skich, stanowiących umowną interpre­
tację klauzul gdańskich traktatu w e r­
salskiego w  dziedzinie określenia za­
kresu gdańskiego samorządu, samo­
rząd ten został zakreślony bardzo sze­
roko, a ingerencja Polsk i w  w ew nętrz­
ne sprawy gdańskie.—  bardzo wąsko, 
dzięk i czemu m ogły się dziać w  Gdań­
sku rzeczy, na k tóre Polska na ogól 
n ie m iała wpływu, N a  cze le  rządów 
w  wolnem  mieście znaleźli się ludzie, 
poprostu mianowani p rzez Berlin.

I  o to  przyszedł moment, gdy duży 
odłam  niemieckiej ludności Gdańska 
zbuntował 6ię p rzeciw  tej zależności 
od w ładców  Rzeszy, Odłam  ten stano­
w i dziś większość wśród niem ieckiej 
ludności Gdańska, reprezentując w  
dodatku wśród niej pierw iastki au­
tochtoniczne, podczas gdy h itlerowcy 
opierają się głównie na żyw iołach na- 
pływo\vych. (P rzyw ódca gdańskich 
hitlerowców, słynny p. Forster, miesz­
k a  w  Gdańsku zaledw ie od  la t p ię ­
ciu), Gdańska opozycja przeciwhitle- 
rowska, pragnąca obalenia rządów 
hitlerowskich, a tem  samem zerw a­

nia swoistej unji personalnej, istnieją­
cej m iędzy Gdańskiem a Rzeszą,gdań­
ska opozycja tubylcza i  w obec  R ze ­
szy separatystyczna, zaapelowała do 
L ig i Narodów  o  opiekę i  interwencję, 
a w  szczególności o unieważnienie 
wyborów , k tóre dały zw ycięstw o hit­
lerowcom , oraz rozpisanie wyborów  
nowych, k tóre w obec  obecnych na­

strojów  w  Gdańsku niewątpliw ie da­
łyby  zw ycięstw o opozycji, Kom isarz 
L ig i Narodów  w Gdańsku, powodując 
się względam i rzeczowem i i  prawne- 
mi, stanowisko gdańskiej opozycji po­
parł i skierował 6prawę na Radę L i­
gi Narodów. N a posiedzeniu R ady 
sprawa gdańskiej opozycji stała bar­
dzo dobrze. Z  powodów, na których

analizowanie brak nam tu miejsca, 
poparł stanowisko gdańskiej opozycji 
minister spraw zagranicznych W ie l­
k iej Brytanji, p. Eden, k tó i },  aby 
móc w ziąć  udział w  debacie gdań 
skiej na Radzie Ligi, specjaln'e za ­
trzym ał się w  Genewie, rezygnując z  
udziału w  części uroczystości pogrze­
bowych 6Wego króla.

O f e n ^ y w E  k o m u n i z m u
Ka pierwszy igień Fiancla i Hiszpania

Staje się rzeczą coraz bardziej 
oczywistą, że  położenie, jakie się w y­
tw orzyło  naskutek w ypraw y a fry ­
kańskiej W łoch , zostało uznane przez 
T rzecią  M iędzynarodówkę za dobrą 
okazję do rozw inięcia o fensywy ko­
munistycznej w  krajach Europy Za­
chodniej, Z  atakiem na naród w ło­

ski oczekują czynniki odpowiednio 
na moment klęski wojennej, która —  
ich zdaniem —  ma doprowadzić do u- 
padku faszyzmu, a przez to  otw orzyć 
na oścież w rota komunizmowi. T ym ­
czasem zaś są skierowane główne 
wysiłki na Francję i Hiszpanię. Każdy 
dzień przynosi nowe na to  dowodyI 

Jest rzeczą  bardzo interesującą, że 
dla walki p rzeciw  „faszyzm ow i" k o ­
muniści zdecydowali się na współdzia­
łan ie  n ietylko z  socjalistami, lecz 
także z  „m ieszczańskiem i" stronnic­
twami radykalnemi, c zy  —  jeśli kto 
w o li —  postępowemi. W  tej nowej 

spółce uczestnikiem silnym i decydu­
jącym  są oczyw iście komuniści, bo  
radykałow ie są wodzam i bez armji, a 
socjaliści nie mogą ryw alizow ać z  k o ­
munistami skrajnością ha^sł, mających

popularność w  szerokich masach, K to - 
by mial co do tego wątpliwości, że  

stronnictwa komunistyczne zm ierzają 
w  sposób zdecydowany do swego ce­
lu, a  sojuszników swoich rzucą, gdy 
tm będą już niepotrzebni, niechaj się 
zapozna z  przemówieniem  p. Ca- 
china, wygłoszonem przed kilkoma 
dniami na ósmym kongresie partji 
komunistycznej w  Lyonie,

„Powiadają —  wywodził senator Ca- 
chin —  że part ja nasza jest zwolennicz­
ką zgody narodowej i mlilaryzmu, Cóż 
za głupi ^artl Partia jest uczenicą Le­
nina, który powiedział, że jeśli się na­
potka na przeszkodę, której me można 
przezwyciężyć, fo należy ją  obejść; a na­
wet, gdy tego zajdzie potrzeba, cofnąć 
się. by potem posuwać się naprzód z 
większą siłą, K to tego nie rozumie, ten 
nie rozumie marksizmu.. Tak trzeba po­
stępować, dopóki żyje faszyzm, a prze­
cież żyje on jeszcze",

A  nieco dalej:

.podpisaliśmy program Frontu ludo­
wego, ten program m.nimalny nie jest 
komunistyczny. Niech nam pozwolą o- j 
siągnąć te cele najbliższe, a petem zoba- , 
czymy, N ie zapominamy, że naszym ce- ■ 
lem istotnym jest zrobienie francuskiej * 
Republiki Sowietów. Możemy zawierać

N i  ^ T r c i s i c f  I
Masoni znowu mają pełnię władzy

Zb liża się rocznica w ypadków  6  lu­
tego. U p ływ a dwa lata od czasu, gdy 
cała opinja francuska była wzburzo­
na aferą Stawiskiego, k tóra odsłoniła 
zakamarki życia politycznego i  zgni­
liznę lóż, od czasu, gdy oburzenie lu­
dności Paryża znalazło w yraz w  za­
burzeniach ulicznych, zakończonych 
zabiciem  kilkunastu i ranami kilkuset 
osób.,, K tó ż  mógł się wówczas spo­
dziewać, że  osobistości zamieszane w  
aferę  Stawiskiego i  odpowiedzialne za 
w ypadki 6  lutego po dwóch latach 
ukażą się znów  na w idowni publicz­
nej?  A  jednak! A  jednak rząd p. A l ­
fa ereta Sarraut, rząd czysto radykal­
ny, jest w łaśnie rządem  kół odpow ie­
dzialnych za wypadki 6  lutego i  zw ią­
zanych z aferą Stawiskiego,

P, A lb ert Sarraut jest osobistością 
bardzo znaną w e  Francji, piastował 
szereg wybitnych stanowisk państwo­
wych, by ł k ilka razy premjerem, 
c ieszy  się dobrą opinją osobistą. M a 
jednak wyraźne ob licze polityczne, 
jako współwłaściciel (razem  z bratem

M aurycym ) w ie lk iego dziennika pro­
wincjonalnego „L a  D epeche de Tou- 
louse", k tóry  jest powszechnie uwa­
żany za urzędowy organ wolnomular­
stwa. Bracia Sarraut należą do „a - 
rystokracji" T rzecie j Rzeczypospołi- 
tej, reprezentu ją koła um iaikowane i 
„burżuazyjne" obozu radykalnego. 
O bok p. Sarraut najwybitniejszą oso­
bistością w  nowym  rządzie jest p. 
Chautemps, mason 32 stopnia, oskar­
żony przez opinję publiczną i przez 
p. Andre  Tard ieu w  głośnej mowie, 
wygłoszonej na posiedzeniu komisji 
parlamentarnej do badauia afery  S ta­
w iskiego o  to, że  b y ł dobrze poinfor­
m owany o  tem, kim by ł Stawiski.,. 
D alszy skład osobisty rządu dowodzi, 
że  jest to  rząd złożony z  radykałów  
um iarkowanego skrzydła, rząd p rze­
znaczony przedejvszystkiem  do prze­
prowadzenia wyborów , k tóre mają 
dać pew ną w iększość w  parlamencie 
„F ron tow i Ludowemu’*. Z  tej większo- 

I ści wyjdzie zapewne rząd, którego 
zadaniem będzie wykonanie progra-

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
Z M IA N A  R Z Ą D U  W  F R A N C J I

P o  odm ow ie ze  strony H errio ta i 
Delbosa, misję tw orzen ia n w  ego 
rządu przy ją ł senator A lb e r t Sarraut.
. U tw orzon y przez prem jera rząd 

.składa się w  większości z  radyka­
łów , z  których k ilku  niedwuznacznie 
b y ło  zaangażowanych w  głośnej a fe­
rze  Stawiskiego. Prem jera prasa fran* 
cuska nazywa „kandydatem  ló ż ma­
sońskich".

W Y B O R Y  W  G RECJI 

W  wyniku w yborów  d o  parlamen­
tu w  G recji znaczny sukces odnieśli 
zwolennicy Venizelosa, zdobywając 
126 mandatów na ogólną liczbę 300. 
Liberali (yenizeliści) sądzą, że  ponie­
w a ż ich partja będzie  najliczniejszą 
w  Izbie , w ięc  k ró l pow ierzy  przypu­
szczalnie misję utworzenia nowego 
gabinetu ich przedstaw icielow i. 

K R W A W E  R O ZR U C H Y  W  EG IPC IE  

W  K airze i  w  kilku innych mia* 
stach trwają rozruchy. Studenci urzą* 
dzaja w rog ie manifestacje p rzeciw ko 
A n g lji i k ró low i Fuadowi.

P rzyw ódca W afdu  (stronnictwa na- I 
cjonalistycznegp), Nahas - Pasza, w y  I 
dał odezw ę w zyw a jącą ludność do j

zachowania 6pokoju w  czasie p rzesi­
lenia gabinetowego. A li-M ahor-pasza 
u tworzy gabinet koalicyjny.

A K C J A  N A  FR O N C IE  W Ł O S K O - 
■ A B IS Y N S K IM  

N a  froncie w  Tem bienie W ło s i i r  
p rzedzili natarcie Ab isyń czyków pod  
Tvodzą rasa Kassa, zadając w  3-dnio- 
wej, morderczej b itw ie  całkow itą 
klęskę wojownikom .

W  pościgu za  armją rasa D esty 
gen, Graziani posuwa 6ię  naprzód. 
W  czasie b itw y pod Ganale Dorisa i 
pościgu przeciwnik, według ostatnie!! 
w iadomości; stracił 10.000 ludzi.

N a  froncie erytrejskim  w  prowincji 
Tem bien trwa akcja organizacyjna i 
oczyszczanie od przeciwnika. 

U R O C ZY ST O Ś C I P O G R ZE B O W E  
W  L O N D YN IE  

An glja  ze  smutkiem żegna swego 
króla. Tysiące ludzi w z ię ło  udział w  
orszaku pogrzebowym . Za  trumną po 
dążał k ró l Edward VIII> następnie 
orszak kilku panujących, delegacje 
państw obcych, książęta, księżnicz­
ki. Pochód zam ykały kompan je  woj­
ska, C ia ło  zostanie złożone w  opac­
tw ie w  W indsorze.

mu ustalonego przez stronnictwa lew i­
c y  —  radykałów, socjalistów i  komu­
nistów.

Z  poza obozu radykalnego jest w 
rządzie przed ewszystldem  p. Flandin, 
nowy minister spraw zagranicznych. 
Używając naszego żargonu politycz­
nego, nazwalibyśmy go  człow iek iem  
„Lew jatana", Jest znany jako an- 
g lofil w  życiu prywatnem  i  zwolennik 
ścisłego współdziałania z  Anglją , J e ­
śli się zw aży, że  będzie miał do po­
m ocy głośnego p. Paul • Bancoura, 
k tóry ma reprezentować Francję w  
G enewie, to  można pow iedzieć, że za­
daniem jego będzie pow olne likw ido­
wan ie pokojowej i  ostrożnej polityk i 
p. Lavala i  p rzygotowyw anie gruntu 
dla zupełnie już wyraźnwj i otwartej 
polityk i zagranicznej masońskiej, jaką 
poprowadzi pewnie rząd powołany 
p rzez większość lew icow ą po zw yc ię­
skich wyborach. Narazie chodziło za ­
pew ne o to, b y  nie drażnić opinji zb ; t 
w yraźną osobistością i zbyt wyraźną 
polityką. R ządy p. Fiandina na Quai 
d 'O rsay nie będą tedy  długotrwale.

Plan polityczny ló ż  byłby pew ny i 
p rowadziłby do zwycięstwa, gdyby 
w a lka o  w ładzę w e  Francji miała 6ię 
rozegrać na płaszczyźnie polityki w y ­
borczej i  parlamentarnej. Jest to  je ­
dnak mało prawdopodobne, bo nara­
stają w  kraju siły, k tóre dążą w yraź­
nie do przeniesienia tej w a lk i —  jeśli 
się tak w yrazić  w o lno  —  na ulicę. Z  
jednej strony są to  komuniści, k tórzy 
traktują współdziałanie z  radykałami, 
jako zabieg przejściowy i zm ierzają 
wyraźnie do sow iefyzacji T rzecie j R e ­
publiki, z  drugiej strony organizują się 
żyw io ły  nacjonalistyczne z  „A c tion  
Franęaise", idącą w  pierwszym  szere­
gu. Zdaniem naszem, obóz radykalny 
francuski odgrywa tę rolę, k tórą w  
przededniu rewolucji bolszew ick iej w  
Rosji odegra ł K ierenskij —  przygoto­
wuje grunt dla komunizmu. Istotna 
rozgrywka nastąpi poza  parlamentem 
m iędzy komunistami i  nacjonalistami, 
Łemi dwoma obozami, k tóre są p rzy­
stosowane do warunkó\v nowocze­
snych i  mają za sohą oparcie w  m a­
sach, ,

Masonerja, chcąc ratować swoją 
pozycję w e Francji, przyśpiesza i 
przygotowuje tę  rozgrywkę, nie zda­
jąc sobie sprawy z  tego, że niezależ­
nie od  tego, kto zw yc ięży, ona sama 
będzie zmieciona z  pow ierzchni życia 
politycznego kraju.

sojusze i brać udział w wielkim ruchu 
ludowym, ażeby powstrzymać rozwój fa­
szyzmu Lecz obowiązkiem naszym jest 
podn:eść pcoletarjat do godności klasy 
rządzącej'',,,

T o  jest już chyba dość jasne! J e ­
steśmy świadkami w ie lk iej o fensy­
w y  komunistycznej na narody Europy 
zachodniej. Stronnictwa socjali­
styczne i radykalne, sprzym ierzywszy 
cię z  komunistami .przygotowują grunt 
do bolszew izacji narodów europej­
skich. M ożna jeszcze rozumieć socja­
listów, opierają się wszak na tej sa­
mej doktrynie, p, Leon  Blum nie jest 
daleki od p. Cachina, lecz  radykał! 
odgrywają najoczyw iściej tę  samą 
rolę, co  K ierenskij w  Rosji —  równa­
ją  drogę, po której pójdzie komunizm. 
Ideologja radykalna, wsparta o tra­
dycje W ielk ie j R ew olucji francuskiej, 
straciła już grunt pod nogami, jest o- 
na zupełnym przeżytkiem  wraz z  tem 
wszystkiem, w  co  w ie rzy ł n ieza­
chwianie w iek  XIX.Stronnictwa rady­
kalne nie opierają 6Ćę na szerszych 
warstwach społecznych ,ich kośćcem 
wszędzie, a  zw łaszcza w e Francji, jest 
wolnomularstwo, k tóre  także prze-, 
chodzi g łęboki kryzys wewnętrzny. 
Komunizm natomiast, zarówno przez 
ideologię, jak przez form y działania, 
jest przystosowany do czasów no­
wych, ma w ie le  pierw iastków mogą­
cych pociągnąć um ysły żyw e  i ener­
gie szukające zastosowania. N ie  jest 
objawem pozbawionym znaczenia to, 
że w e Francji naprzykład szereg w y ­
bitnych pisarzy (Barbusse, G ide, M al- 
rauz i  t. d.), przyznaje się do ideolo­
gii komunistycznejI Tam  tedy, gdzie 
niemasz silnych prądów narodowych, 
a gdzie sunie dotychczasowy po­
rządek i  ustrój społeczny, wszystkie 
szanse zw ycięstw a posiada komunizm 
Zw yciężyw szy zaś, zerw ie on wszel 

kie stosunki ze  sprzymierzeńcami o- 
kresu walki —  socjalistami i radyka­
łam i —  i  zorganizuje dyktaturę pro- 
letarjatu, k tóre j p ierwszem i ofiarami 
będą pp. Blumowie, Daladjerow ie i 
im podobni,,.

W ie  o  tem z pewnością masone­
rja, w  planie je j wszakże jest 
zagnieżdżenie się w  łonie obozu k o ­
munistycznego i  stanie się jego kość­
cem, podobnie, jak była  e litą  idących 
w  jednym szeregu socjalistów i  „p o ­
stępowców11, Za  masonerją zaś stoi 
polityka światowa Żydów, d la której 
lepiej jest doprowadzić do sow ietyza- 
cji Europy, niż dopuścić do opanotva- 
nia jej p rzez prądy narodowe, co pro­
w adziłoby z żelazną logiką do usunię­
c ia Żydów  z  naszej części świata. Pod 
patronatem polityk i żydowskiej do­
szło te ż  prawdopodobnie do porozu­
mienia m iędzy lożam i a Trzecią  M ię ­
dzynarodówką...

Kończąc, uważam y za  potrzebne 
stwierdzić, ż e  wszystko to, co pow y­
żej pow iedziano, nie p rowadzi nas 
w cale do wniosku, że  należy zmienić 
swe zapatrywania na politykę w  sto­
sunku do Rosji. W  polityce św iato­
wej S ow ietów  są bow iem  dw ie rów ­
noległe tendencje —  rosyjska i b o l­
szewicka. Nasz stosunek do Rosji nie 
może być  zależny od tego, jaki jest 
ustrój wewnętrzny tego kraju i k to  w 
nim rządzi; o  tem, jakim być  pow i­
nien, wypowiedzieliśm y się niejedno­
krotnie, Co innego bolszewizm  —  nie 
dopuścimy go do Polski, nie pragnie­
m y te ż  jego  zw ycięstw a w  krajach | 
Europy zachodniej. j

Cóż w  tej całej sytuacji uczyniła 
polityka polska? Zapewne skorzysta­
ła  z  raportu p. Lestera i z  poparcia 
go przez p, Edena i przeforsowała na 
Radzie L ig i —  co byłoby jej p rzyszło  
dość ła tw o  —  uchwalenie propozycji 
p. Lestera o  wysłanie do Gdańska i 
specjalnej komisji z  szerokiemi pełno­
mocnictwami? Zapewne doprowadzi 
do unieważnienia w yborów  gdańskich 
i  do rozpisania w yborów  nowych, k tó ­
re  dadzą opozycji gdańskiej sposob­
ność uchwycenia w ładzy w  wolnem  
mieście, a tem  samem położą kres 
fak tow i spoczywania w ładzy w  Gdań­
sku i w  R zeszy w  jednych rękach?

Posłuchajmy, co  uczyniła polityka 
polska. „K urjer Poranny" pisze w  
artykule wstępnym:

„Tempora tńutantur... Przez długi j,ze- 
reg lat sprawa gdańska na posiedzeniu 
Rady Ligi oznaczała spór między Polską 
a Wolnem Miastem, w  którym Rada wy­
stępowała w  roli medjatora i sędziego- 
Na obecnem posiedzenia Rady sprawa 
gdańska oznaczała spór między Gdań­
skiem a Radą, w którym Polska, j‘ako 
państwo mające specjalne interesy w 
Gdańsku, odgrywała rolę medjatorską".

A  „Polska Zbrojna" —  również w  
artykule wstępnym:

(Polska odegrała) „rolę sprowadzenia 
do wspólnego mianownika rozbieżności, 
rolę aktywnej współpracy, rolę koncylja- 
cyjną, a więc —  zgodnie z  założeniami 
naszej polityki zewnętrznej —  nawskroś 
pokojową. Dzięki też współpracy min. 
Becka z  m:n. Edenem z jednej strony, a 
min, Becka z prezesem senatu, p. Grea- 
serem, z drugiej, zostało doprowadzona 
do tego, co w  prawie międzynarodowem 
sianowi „coincidentia opposstorum.", roz­
strzygnięcie, idące po myśli obu stron” . I 

Przecieram y oczy! A  w ięc  to W ie l­
ka  Bryfanj’ a była  tutaj przeciwnikiem  I 
Gdańska, a w ięc  to  przede wszyst­
kiem  polityce angielskiej za leżało na 
zerwaniu węzłów , łączących Gdańsk I 
z  R zeszą! A  Polska była czynnikiem 
neutralnym, k tó ry  doprowadził do 
skutku kompromis!

„Frankfurter Zeitung" pisze: 
„Sym patyczny oddźw ięk  zdobyła w  
Gdańsku postawa polskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Backa, k tóre­
go zabiegom w  niemałej m ierze j’est do 
zawdzięczenia, że  znaleziono formułę 
kompromisową, która dla Gdańska 
(czytaj: narodowo - socjalistycznego 
Senatu) była do przyjęcia11.

N a  czem  ten kompromis polega? 
Spełniono parę drobnych postulatów 
gdańskiej opozycji (gdański organ o- 
pozycyjny „D anziger Yolksstraime** 
podkreśla z  naciskiem, że  dokonano 
tego  „d la  Gdańska i w  interesie Gdań­
ska", a tem samem stwierdza p.ośred- 
nio, że  strona przeciwna, oficjalnie 
Gdańsk reprezentująca, dobru Gdań­
ska nie służyła), ale  g łówny postulat 
gdańskiej opozycji: um ożliw ienie doj- j 
ścia do skutku nowych, nieskrępowa­
nych w yborów  —  utrącono.

R zeczy  pozostały po staremu. W  
Gdańsku rządzą i rządzić będą —  no- 
minanci Berlina, B y ło  w  m ocy polityk i I 
polskiej, pokierować sprawami na L i­
dze Narodów  inaczej. G dyby polityka 
polska zechciała —  w  położeniu 
Gdańska mogła była  zajść zasadnicza 
zmiana, A le  polityka polska nie chcia- I 
la... Polityka  polska podała rękę 
mianowanym przez Berlin rządcom 
Gdańska i  dopomogła im  do w yrato­
wania się z  opresji.

C zy  to  jest klęska polityk i polsk iej? 
N ie ! A b y  przegrać —  trzeba w p ierw  
grać. N ie p rzegryw a ten, kto wogóie 
grać nie chciał.

Jak słyszymy, polityka polska ze  
swego stanowiska odniosła nawet suk­
ces.

Jak pisze „K urjer Poranny",
„rezultat sesji obecnej i rolę, jaką Pol- I 

ska odegrała, powitać można z  najwyi- 
szem zadowoleniem".

W ysiłk i polskie zostały uwieńczone 
powodzeniem l Pan Forster i  iego 
podkom endny p. Greiser. dzięki su* 
kursowi polskiemu, oswobodzeni zo* 
stali od  niebezpieczeństwa, w yw o ła ­
nego p rzez rebelję gdańskich auto­
chtonów!

A  „G azeta  Polska1’ z  triumfem ob­
wieszcza tłustemi czcionkami nagłów­
ka: „Polska ma specjalne prawa i in­
teresy w  Gdańsku!" T ak  pow iedział 
p. Edenl

Być m oże czytelnikom  „G azety  
Po lsk iej" ta rewelacja wystarczy A le  
zwyczajny, dobry Po lak  wie, że  P o l­
ska nie ma w  Gdańsku żadnych spe­
cjalnych" praw i interesów, a b  
w  s z  y  s t k  ie  interesa i prawa, z 
wyjątkiem  tycb, których się na rzecz 
gdańskiego samorządu, oraz na rzecz 
genewskiej kontroli zrzekła.

Takich to  mamy m ocarstwowców . I



Różnice między obozem narodowym polskim
„Robotn ik  , omawiając działalność 

i  stanowisko polskiego Obozu Naro­
dowego, utrzymuje, że  nasze „id ee  i 
pojęcia propagandy maezeruią wślad 

za  *^canli i pojęciami ruchu hitlerow- 
skiego w  Trzecie j R zeszy",

a nien .ieckii.. hitleryzmem

Nie mamy pretensji do „Robotn ika”
0 to, że nie zadaje sobie trudu _ 
szego wniknięcia w  istotę ideologii i 
polityk i Obozu Narodowego. W  grun­
cie  rzeczy jest to  sprawa jego redak­
to rów  i  jego  czyteln ików , k tóra  nas 
n ie w ie le  obchodzi. Dziwnem jednak 
musi się wydawać, że kierow nicy ru­
chu socjalistycznego nie orjentują się 
w  otaczających ich zjawiskach i że 
n 'e  zdają sobie w cale sprawy z  histo­
rii kilku ostatnich lat dziewięciolecia 
naszego życia  politycznego.

Ruch narodowy w  Polsce nie jest 
czemś nowem. Istnieje on  już od lat 
Pięćdziesięciu, posiada bogaty doro­
b ek  polityczny i obszerną literaturę 
ideologiczną. Powstał on wcześniej od 
ruchów nacjonalistycznych w  wielu 
krajach na Zachodzie, w  szczególności 
2aś jest bez porównania starszy od  
faszyzmu 1 hitleryzmu. N ie  koniec na 
tern. Ruch narodowy w  Polsce roz­
b ija ł się w  innych warunkach i w  ca­
łym  szeregu spraw odmiennie sformu­
łow ał swoją doktrynę, niż ruchy, o 
których tu mowa. M y  uważamy na­
s ze 'u jęc ie  polityk i narodowej i  zasad 

Państwa narodowego za  znacznie w y ­
trawniejsze i  b liższe rzeczyw istych 
potrzeb narodu, niż sformułowania o- 
raz praktyka faszyzmu i  hitleryzmu.

D latego też pisać, że  koła narodowe 
..ulegają asymilacji ideowej, płynącej

z  poza granicy zachodniej" i  że  do­
konują „równania się na Berlin” , jest 
albo zw yk łą  demagogią, albo kom plet­
ną ignorancją. W ystarczy porównać 
chociażby nasz stosunek do Kościoła, 
do sprawy wolności obywatelskiej i  do 
zagadnienia etalyzacji życia publicz­

nego, do kwestji wychowania młodzie­
ży, do zagadnienia praworządności, do 
zagadnień ekonomiki narodowej z  
w i i  robi w  Niemczech, aby zrozumieć 
tem, co w  tym zakresie pisze się, mó- 
różnicę, jaka tu zachodzi. Cała do­

ktryna rasistowska obca jest ideologii

nacjonalizmu polskiego, k tóry nie ra­
sę, ale naród uznaje za najważniejsze 
zjawisko w  polityce i  cywilizacji 
świata,

Jest w  poglądach naszych i w  po­
glądach hitlerowców sporo zbieżności. 
W yp ływ a  to stąd, że  ruch hitlerow-

Id n je  p o d z i a łu
P iłsudczgcy dzielą sią nc d w ie grupy

Dużo urozmaicenia do naszego ży - A le  przypominamy sobie doskona- 
politycznego wniosła sprawa „ li-  ie, jak ci sami najczystsi, k tórzy dziś 

nji podziału”  w obozie rządowym., rzucają „anatem y" na swych towarzy*

Zjawiła się potrzeba poprowadzeni: 
tej linji i to  jest znamienne. Do w e­
wnętrznych spraw naszych przeciw ­
ników odnosimy się z  rezerwą. Z 
chwilą jednak, gdy one stały się 

przedm iotem polemiki prasowej, a nie 
wewnętrznym  sporem, wymagają o- 
świetlenia także i  ze  strony, bezpo­
średnio niezaangażowanej w  tych kon­
fliktach.

M ożem y stwierdzić, że  tę linię p o ­
działu przeprowadzić dość trudno. 
G łów ny organ rządow y podzielił tak 
zw , „p iłsudczyków " na czystych i na 
piłsudczyków ,,7 odmianą” . Do tych 
ostatnich za liczył ludzi, k tórzy nie 
solidaryzują się z  wszystkiemi m eto­
dami walki politycznej, które znala­

zły u nas zastosowanie; w  szczególno­
ści w ie lk i c r 1 m  e n stanowią podno­
szone tu i ówdzie zastrzeżenia prze­
ciw  wyjątkowemu ustawodawstwu, o- 
bozow i izolacyjnemu i t. d.

szy o „m iękkiem  serduszku’ , w y w o ­
dzili w  Sejmie, że  obóz rządow y po­
trafił zahezpieczyć ład i porządek w  
Polsce bez uciekania się do ustawo­
dawstwa wyjątkowego, bez obozów  
izolacyjnych; widziano w  tem od­

rębność, wyższość polskiego systemu, 
tytuł do nowej chwały. A  dzisiaj te 
metody urastają do takiego znaczenia, 
że stają się aż „lin ją podzia łu "! Je­
że li lojalny pilsudczyk'przejął się ide­
ologią z przed paru lat i pozostał jej 
wierny, to czyż można go winić?

W ogóle  wierność wyznawanym 
przedtem poglądom może sprawiać 
duże trudności i w ywoływać zam ie­
szanie. A z  do lata ubiegłego roku 
słyszeliśmy, że  Polska dźwiga się z  
kryzysu, że zarządzenia rządowe są 
m ożliw ie najlepsze i  najbardziej ce lo ­
we, że w  Polsce jest lepiej, niż w  in­
nych krajach; słyszeliśmy nawet n ie­
mal uroczyste obwieszczenia, że  kry-

Oferta ukraińska pod a tire /o  Żyd iw
Lw ow skie „D iło" drukuje obszerny 

artykuł pos. Stefana B arana, jednego 
z przywódców Unda 1 autorów znane- 
a° , P aktu sanacyjoo - undowskiego.

W  artykule tym pos. Baran podaje 
ogólne dane o  kwestji żydowskiej, 
przyczem  podkreśla, że  ze  wszystkich 
państw europejskich Polska ma naj­
w iększą ilość Żydów  —  absolutnie i 
relatywnie. Żydzi w  Polsce wyparli 
Po laków  z ośrodków miast polskich: 
z  oko licy W aw elu  w  K rakow ie  i  Zam­
ku królew skiego w  W arszaw ie oraz 
z  tych dzielnic lwowskich, k tóre tw o­
rzy ły  stary Lwów .

Następnie zajmuje się pos. Baran 
rolą Żydów  w  historji Polsk i 1' jej 
ziem  wschodnich, podkreślając, że 
w ie lk ie  ruchy ukraińskie z  X V II 
i  X V I I I  w . m iały charakter antypolski 
i  równocześnie antyżydowski.

Pos. Baran daje do zrozumienia, że 
Żydzi —  jego zdaniem —  wyśw iad­
czy li pewne usługi Polsce. Dowodem  
tego ma być Berek Joselew icz, obec­
ność Żydów  w  legionach Piłsudskiego 
i  ich ro la w  powstaniu i działalności 
Polsk iej Partji Socjalistycznej, a w 
czasie znów  wojny Naczelnego Kom i­
tetu  Narodow ego w  Krakowie. 0 -  
twarcie p isze pos. Baran, że  Polska 
j*st państwem, w którem  Żydzi mają 
“ ąiwiększe w p ływ y  n ietylko w  Euro­
p a , lecz w  świecie, Natomiast ■—  pi" 
?ze dalej —  nie weszli Żydzi do spo- 
teczeńętwa ukraińskiego, jakkolw iek 
w  dzisiejszej ukraińskiej literaturze 
sow ieckiej są już nazwiska żydowskie. 
Naogół jednak Żydzi są poza narodo- 
W ur* orŚanizmem ukraińskim.

w czasie przewrotu w  r. 1918 i  19

Żydzi na Ukrainie sow ieckiej naogół 
austr. parlamentu w  r. 1907 partja u- 
kraińskiej. Natomiast w M ałopolsce 
Wsch. w  czasie p rzewrotu listopado­
wego, Żydzj —  według świadectwa 
pos. Barana —  zajęli stanowisko 
„przychyln ie wyczekujące” . Pamiętali 
bow iem  usługi, oddane im już przed 
wojną przez polityków  ukraińskich, a 
mianowicie podczas w yborów  do 
austr. parlamentu w  r, 1907 partja u- 
kraińska wybra ła własnem i głosami 
dwóch żydowskich sjonistycznych po­
słów : w  okr, Buczacz —  Podhajce dr. 
Gabla, adwokata ze  Lw ow a  przeciw 
znanemu polskiemu działaczow i ks. 
Gromnickiemu, a w  okr, C zor lków  —  
Podhajce dr, M alera, docenta uniwer­
sytetu z  Pragi —  przeciw  polskiemu 
kandydatowi narodowemu dr. Sosze. 
C i dwaj Żydzi zostali wybrani w y łącz­
nie głosami w yborców  ‘ukraińskich. 
T rzeci sjonistyczny poseł, p. Stand, 
został wybrany w  okręgu złoczow- 
skim glosami Żydów  i  Ukiaińców. 
W tedy  to poraź p ierw szy sjoniści ja­
k o  sjoniści w eszli do w ie lk iego parla­
mentu jednego z  państw Europy. Sta- 
1°_  się to  dzięki młodej partji ukraiń­
skiej i tej usługi Żydzi Ukraińcom w  
M ałopolsce Wschodniej nigdy nie za­
pomnieli.

W  r. 1918 w ielu  z  Żydów  —  pisze 
pos. Baran —  współpracowało z  t. 
zw. rządem ukraińskim w  Małopolsce 
Wsch. Jednym z  nich b y l dr. W ald- 
man, adwokat z Tarnopola. W ielu  
znów Żydów wstąpiło do ówczesnej 
ukraińskiej armii i dzieliło  z nią losy 
po przejściu za Zbrucz, k tóre nastą­
piło w  r. 1919 na skutek zw ycięstw a

Grad bomb godzi w  Żydów
Z  powodu ostatnich za jść antyży­

dowskich, żargonowy „H ajn t”  za ­
mieszcza artykuł, w  którym pisze:

Fala endeckiego terom rozlewa się 
coraz silniej. Ze wszystkich »tron nad­
chodzą wieści o  gradzie bomb. Łódź, O- 
twock, Trnskolas po Sosnowcu, Wilnie 
1 umych miastach. Jak długo to jeszcze 
Potrwa 7 Każdy człowiek (nietylko Żyd), 
k  0r^ n' f  Jest głuchy j niemy na wszyst- 

° f  cę  się dokoła niego dzieje, mus! być 
przeniknięty lękiem i boleścią wobec o- 
kropnę go zdziczenia wobec niesłycha­
nego z  estwienia, jakie się rozpanoszyło 
po kraju. A le najstraszliwsiem z tego 
Wszystkiego jert( ie  aie widać by ns)e.

życie reagowano na t «  wszystkie ha­
niebne wyczyny.

Gdy w rozmaitych punktach kraju 
jednocześnie odbywa się cała serja za­
machów bombowych, to wszak jest ja- 
*nem jak dzień, że mamy do czynienia

ze zorganizowaną mafją. Cóż więc >eżeli 
nie takie zjawisko uprawia i obowiązują 
do podjęcia jaknajradykalniejszych środ­
ków ochronnych? A le  u nas zajmują się 
jeszcze „badaniem" tej sprawy i kto wie, 
ile jeszcze będziemy notować podob­
nych laktów podczas tego dochodzenia. 
Rozwydrzona banda staje się coraz zu­
chwalsza gdyż zwlekanie władzy tłuma­
czy ona sobie błędnie w te® sposób, że 
się patrzy na jej' wybryki przez patce.

Niemniej zdumiewający pisze autor 
dalej —  jest stosunek do wzrastającej 
akcji terorystycznej ze strony drugiego 
czynnikai ze strony duchowieństwa.

„G rad  bomb”  godzi w  żydów . R ząd  
powinien wobec tego zastosować .,bez 
badania" „najradykeln iejsze środki 
ochronne". Jakie? T ego  żargonówka 
nie pisze. Odpowiedź na to  pytanie 
byłaby bardzo interesująca.

armji polskiej. Już pąprzedmo by ły  
żydowskie jednostki w  legionie S i­
czowych strzelców, a p rzy ukraińskiej 
armji, walczącej w  r. 1918 i 19 z  P o l­
ską, istniał nawet cały żydowski ba- 
taljon (kuriu), złożeny głównie z  Ży­
dów  tarnopolskich. Oprócz tego w ie ­
lu Żydów  skupiało się głównie w  sot­
ni wołyńskich ochotników przy S iczo­
wych  strzelcach.

Bezpośrednio po wojnie główny 
organ żydowski we Lw ow ie, „C hw i­
la ” , traktował przychylnie postulaty 
ukraińskie. G łówna jednak masa Ży­
dów zaczęła się od Ukraińców odwra­
cać, a  to  częściowo wskutek żydow­
skiej literatury, snującej swoje utwo­
ry  Da tle  zdarzeń z  w. X V II  (Szalom 
Asz), a częściowo wskutek postępów 
ukraińskich na polu gospodarczem.

Obecnie —  pisze pos. Baran —  do­
chodzi jeszcze jedna przyczyna nieuf­
ności Żydów  wobec Ukraińców na- 
skutek paktu sanacyjno - undowskie­
go. Słusznie spodziewają się Żydzi, 
że  pakt ten wzm ocni Ukraińców go­
spodarczo, co jeszcze bardziej ograni­
czy żydowskie w p ływ y gospodarcze 
w  społeczeństwie ukraińskiem,

Pos. Baran pisze, że  w  ten sposób 
problem  żydowski staje się dla U kra­
ińców trudniejszy do rozwiązania. 0 - 
bóz pos. Barana przeciw ny jest m e­
todom hitlerowskim i  ze  względu na 
etyczną stronę sprawy i  ze  względu 
na olbrzym ie znaczenie żydostwa dla 
pozytywnego rozwiązania kwestji 
państwowości ukraińskiej.

W obec  .tego—pisze przywódca Un­
da —  sami Żydzi powinni zrozumieć 
konieczność dobrych stosunków r  U - 
kraińcami w  swoim własnym żydow­
skim interesie. Dzisiaj, k iedy żydo- 
stwo stoi w  obliczu ofensywy ze stro­
ny polskiej w  całej Polsce: w e  L w o ­
wie, w  Poznańskiem i t. d. —  powinni 
Żydzi szukać związku z  kołam i ukra- 
ińskiemi.

T y le  pos. Baran. O d  siebie doda­
my, że  stoimy w  obliczu wyraźnej po­
litycznej o ferty  Unda pod adresem ż y ­
dostwa w  Polsce. N a leży  podkreślić, 
że Undo oferuje swój sojusz i swoją 
pomoc w  w alce z  ruchem narodowym 
polskim nie tej c zy innej partji ż y ­
dowskiej, ale żydostwu jako całości.

Z  punktu w idzenia polskiego O bo­
zu Narodowego tem  lepiej.

Im  prędzej Undo skompromituje się 
wobec szerokich rzesz ruskich, choć­
b y  i ogarniętych ruchem ukraińskim, 
—  tem lepiej dla polskiego Obozu N a­
rodow ego i j’ego programu zarówno 
w  kwestji żydowskiej, jak  i kwestji 
organicznego zespolenia ziem  wscho­
dnich z  całością Rzeczpospolitej.

zys się skończył. C zy  ci przedstawi­
ciele obozu rządowego, k tórzy do­
tychczasowej polityce gospodarczej i 
finansowej wystaw ili bardzo niepo­
chlebne świadectwo, czy oni znajdują 
się już z tamtej strony „linji podzia­

łu "?
A  może znowu sprawa biur perso­

nalnych jest podstawą rozgranicz cnia? 
T ego  nie wiemy. A le  w iem y dobrze, 
że  te różne linje podziału dobierane 
są w  sposób dowolny; że  podstawą 
ich nie są skrystalizowane założenia 
ideologiczne, lecz p ierw iastki gry  o 
władzę, o  utrzymanie się p rzy rzą­
dach.

M oże  jednak uda 6ię  zastosować 
podział najprostszy; podział na sta­
rych, wiernych piłsudczyków, k tórzy 
b y li razem w  doli i ijiedoli, k tórzy z 
narażeniem życia wa lczy li o w ładzę, i 
na piłsudczyków „koniunkturalnych” , 

k tórzy przeniknęli do rządowego obo­
zu po odmesionem zw ycięstw ie. P o ­
dział najprostszy, najbardziej logicz­
ny, n ic dziwnego, i e  natrafiono na 
niego, poszukując „linji podziału” .

A le  to nie jest sprawa łatwa, spra­
w a oczyszczenia obozu rządowego z 
oportunis tycznych naleciałości. P o ­
działu tego  nie można doprowadzić do 
ostatniej konsekwencji.

Zamknięta grupa rządząca rządzi 
systemem „autorytatywnym ". N ie 
przebiera w  narzędziach w alki z 'p rze ­
ciwnikami i  w  sposobach jednania so­
b ie zwolenników. „E  x  t r  a s a n a -  
t i o n e m  n o n  e s t  s a l u s " ;  kto nie 
gnie karku, ten nie ma co robić, ten 
nie ma często z  czego żyć. A  wszyst­
k ie korzyści, możność otrzymania po­
sady, koncesji, dostaje się p rzez p rzy­
należność do e lity  rządzącej. T a  eli­
ta doszła do w ładzy w  ciężkiej walce, 
zdobyła w ładzę w  dosłownem w yra­
zu znaczeniu. A le  stara gwardja się 
zużywa; jednych zabiera śmierć b ez­
litosna, inni obrastają w  sadło, musi 
się uzupełniać. I  w tedy, gdy ta elita 
już długo rządzi, dobór nowych sił 
odbywa się właśnie na podstawie 
„konjunktury" —  inaczej być nie mo­
że. Ludzie walki, woln i od oportuniz­
mu, gromadzą się poza tą  elitą.

T o  tragedja każdej zamkniętej e li­
ty . N ie  potrafi zbudować tam y prze­
ciw  za lew ow i żyw io łów  oportunislycz- 
nych, bo budując ją, przestałaby się 
odnawiać. N ie  uda się poprowadzić 
także i  te j linji podziału. ,

ców, jako ruch nacjonalistyczny, nie­

które kwest je rozstrzyga w  pokrew ­
nym nam duchu. W śród tych kwestyj 
p ierwsze miejsce zajmuje n iewątpli­
w ie —  sprawa żydowska A le  i tu 
myli się bardzo „Robotn ik” , sądząc, 
że „słynne ustawy norymberskie ode­
grały ro lę  jakiegoś objawienia dla p o l­
skich nacjonalistów".

N ik t jeszcze nie słyszał o H itlerze 
i o narodowym socjalizmie, k iedy u 
nas, dwadzieścia parę la t temu, Obóz 
Narodowy rozpoczął walkę z  zalewem 
żydowskim i  sformułował program 

odżydzenia Polski.
U stawy norymberskie nie są dla 

na^ żadnem „objawieniem” . P rzyk ła­
damy do nich dużą w agę  przede- 
wszystkiem dlatego, że jest to  p ierw ­
sza próba na terenie współczesnych 
państw zachodnich rozw iązania kwe­
stji żydowskiej w  skaft państwowej i że 
jeb istnienie kładzie kres dotychcza­
sowej' jedności w p ływ ów  żydowskich 
w  Europie.

P od  tym w zględem  nacjonalizmy 
europejskie w yraźnie skłaniają się 
w  kierunku „m iędzynarodowości", o 
której wspomina „R obotn ik ". W ynika 
to  stąd, że  i kwestja żydowska —  jest 
kwestją międzynarodową, a co  za  tem  
idzie, wym aga współdziałania zainte­
resowanych narodów w  jej rozw iąza­

niu.

Za  dużo Żydów  w  Polsit
W ychodzące w  N ew  Jorku poważne 

pismo żydowskie „Forw erts", zamie­
ściło artykuł pod tytułem: „Z a  duża 
Żydów  w  Polsce” . Autor tego artyku­
łu, znany pisarz i podróżnik, H . I-aog, 
dowodzi, że położenie Żydów w  Polsce 
jest okropne, bo ich jest za dużo. P i­
sze on, iż w  takich miastach jak Lódź, 
Białystok trzecia część ludności ż y ­
dowskiej przym iera z  głodu. Gniotą 
oni się tam, i  oszukują się wzajemnie. 
Sprytny zostanie naciągnięty przez 
•sprytniejszego, a  sprytniejszy przez 
mistrza w  naciąganiu, mówi autor. 
Lang radzi Żydom z Polski emigrować 
i rozsypać się po całym  świecie.

Głos „F o rw ertsu " nie jest odosob­
niony. Coraz częściej spotyka się w  
prasie żydowskiej całego świata po­
dobne opinje. Prostą konsekwencją te­
go stanowiska jest przekonanie, o ko­
nieczności em igracji Żydów z  Polski. 
Pozostaje kwestja dokąd?

Terenów jest dużo: Palestyna, B iro- 
bidżan, Madagaskar, Angola, wreszcie 
k raje  Am eryki południowej, z  których 
Ekwador zawarł nawet formalny u- 
kładi w  sprawie osiedlenia 50.000 Ży* 
dów.

W czora j głos zabrała w  te j sprawie 
„Polska Zbrojna", zamieszczając w y ­
wiad z  posłem Rzeczypospolitej w 
Buenos A ires p. W ładysławem Ma< 
zurkiewiczem. M. in. pow iedział p 
poseł dosłownie:

„Emigracja do Boliwji mogłaby li­
czyć na powodzenie, o  ileby chodziło 
właśnie o element drobno . kupiecki 
i  prawdopodobnie rzemieślniczy, głów­
nie żydowski. W  dziedzinie drobnego 
handlu, a zapewne i rzemiosła, (csi w 
Boliwji miejsce na stworzenie wiel­
kiej ilości nowych placówek".

T Y D Z IEŃ  W ŻYCIU DOLSKIEM
B O JK O T  P R A S Y  ŻYD O W S K IE J  

N A  P O M O R ZU
Od czasu, gdy w  Expressie Ilustro- 

wanym ukazała się na Boże  N aro­
dzenie ilustracja, obrażająca uczucia 
religijne katolickiej ludności, rozpo­
częła się na Pom orzu zdecydowana 
akcja bojkotow a przeciw ko prasie 
żydowskiej, redagowanej dla P o la ­
ków. N a pierwsze miejsce w  akcji 
bojkotowej w ybiła się Brodnica. Blis­
ka jest chwila k iedy pism polsko-ży­
dowskich na Pom orzu w ogó le  n 'e  
będzie można dostać. P rzyk ład  god­
ny naśladowania!
O G Ó LN O P O LS K I S T R A J K  A K A ­

D E M IC KI
W  piątek 24 b. m, na wszystkich 

■wyższych uczelniach w  Polsce w y ­
k łady nie odbyły się 6powodu strajku 
manifestacyjnego, k tó ry  m łodzież 
proklamowała, protestując przeciw  
nadmiernie wygórowanym  opłatom 
uczelnianym.

W ysok ie  opłaty 6ą  przyczyną 
zmniejszenia się liczby studentów 
spośród dzieci chłopów , rzemieślni­
k ów  i  robotników.

E C H A  Z  O PO C ZYŃ S K IE G O

W ypadki opoczyńskie zostaną 
gruntownie ośw ietlone na rozpra­
wach sądowvch, P ierw szą rozprawę 
sądową wyznaczono1 sąd grodzki w  
Opocznie na 27 stycznia przeciw ko 
kilku chłopom.

Stronnictwo Narodowe rozw ija w  
pow . opczyriskim normalną działal­
ność, k tóra znajduje wdzięczny i  m-m 
ny grunt wśród szerokich i dumnych 
mas chłopskich, garnących się ży ­
w io łow o do szeregów  narodowych.

L O K A L E  S T R O N N IC T W A  N A R .
W  L O D Z I O T W A R T E

Przed  kilku dniami w ładze policyj­
ne op ieczętow ały wszystkie lokale 
Stronnictwa Narodow ego w  Łodzi i 
zarządziły w  nieb rewizje. Również 
aresztowano szereg członków Stron­
n ictwa Narodowego.

N a  skutek interwencji w  starost­
w ie  grodzkiem  prezesa zarządu okr- 
Str. Nar. mec. Kowalskiego, władze 
policyjne dokonały otwarcia wszyst­
kich opieczętowanych lokali.
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Skargi ŹydUw »* Przytyku
Żydowska Agen c ja  Telegraficzna 

otrzym ała od  centrali drobnych kup* 
ców  w P rzy tyk a  list napisany w  im ie­
niu 600 rodzin żydowskich następują 

Od C2»su wydarzeń w  powiecie Opo 
czyńsldm prowadzona jest w naszem mieś 
cie wśród okolicznej ludności wiejskiej 
silna heca bojkotowa przeciwko żydów 
skim drobnym kupcom i rzemieślnikom. 
Ludność wiejska naogół nic sympatyzuje 
z podżegaczami bojkotowymi, lecz mło­
dzi endecy stosują teror wobec chłop™* 
kupujących lub sprzedających Żydom i w 
ten sposób pragną zastraszyć całą oko 
liczną ludność wiejską,

Teror stosowany jest szczególnie pod­
czas targów poniedziałkowych W  ubie­
gły poniedziałek 20 stycznia akcja bojko 
town przybrała takie lormy, iż n «  do - 
puszczono ani jednego kupującego do ży - * 
dowskiego straganu. Kilkudziesięciu mło- 
dych endeków uzbrojonych w laski pikie­
towało żydowskie sklepy i stragany te- 
roryzujac każdego chłopa, który chciał 
kupić u Żyda. Nikt nie przychodzi nam z 
pomocą. Wielokrotne interwencje tutej­
szych ocganizacyj gospodarczych u staro­
sty radomskiego, niestety nie odniosł? 
skutku. Z  dnia na dzień akcja bojkotowa 
się wzmaga, zaś sytuacja 600 rodzm ży­
dowskich jest coraz tragiczniejsza Cała 
ludność żydowska w  Przytyku stoi na 
skraju przepaści. Grozi nam caikowita 
ruina materjalna. Dotychczasowe nasze

interwencje u żydowskich parlamentarzy 
stów I lokalnych organów admmist* aeyj- 
nycb nie dały niestety wyników pozytyw 
nych. N ie mamy już do kogo się iW 'ócić, 
postanowiliśmy więc za pośrednictwem 
Żydowskiej' Agencji Telegraficznej zwró­
cić się z apelem do opinii żydowskiej! 
Przyjdźcie nam z pomocą w tragicznej 
sytuaoji 2500 Żydom grozi zagłada, dz e. 
gaczam i bojko to w em i"?  (M oże  to  
kilkudziesięciu studentów' specjalnie 
siątki rodzin żydowskich pozbawionych

jest już obecnie naskutek akcji bojKOto- 
wych wszelkich źródeł utrzymania

Powstrzymujemy się od  komentarzy 
z powodów zewnętrznych. Zapytu je­
m y tylko, skąd się W zielo na targu 
w  P rzytyku  aż kilkudziesięciu zorga­
nizowanych .,u2brojonych w lask i" i 
'.pikietujących sklepy ży d o w s k ie ' 
m łodych endeków, skoro ludność 
wiejska „n ie  sym patyzuje" z  „podże- 
p rzybyło  2 W arszaw y albo sprow a­
dzono ,'bo jów kę‘‘ z  Łodzi?

2  r ^ p s + o c h o t i/ y

Próba pnjtpaienia bóżnicy
„Za t" donosi z  Częstochowy!
Komendant posterunku policji we wsi 

Miedźno pod Częstochową, w poniedzia­
łek powiadomi! tamtejszych Żydów, że 
według otrzymanych poufnych w ado- 
nsości, pewne elementy szykują stę do 
podpalenia bóżnicy', wydelegował też 
policjanta, aby pilnował świątyni.

Nazajutrz Żydzi zauważyli, że z fun­
damentu pod drewnianym budynkiem 
bóżnicy wyrwano kilka cegieł i miejsca 
te zatkano szmatami obianemi naftą, 
k lćre się już tliły. Dzięki środkum o- 
sfrożności, usiłowanie podpalenia bóż­
nicy zostało udaremnione.

Gdzie był wówczas policjant, który 
pilnował bóżnicy, „Ż a l" nie podaje

Z Katowic

W ybic ie  szyb
Niewykryd dotychczas sprawcy w y­

b ili szyby w sklepi* spożywczym, Eljłsta 
Sterna, przy ulicy Piłsudskiego 3 w  Szo­
pienicach. Właściciel sklepu ocenia slra 
ty na 400 złotych. Połicjt prowadzi do - 
chodzenie.

Z Otwocka

P e ta r d a  w  O tw o c k u
W  sprawie pcfatdy W składzie aptecz­

nym w Otwocku, przeprowadzono sze­
reg rewizyj u mieszkańców Międzylesia
1 Otwocka, głównie wśród młodych na­
rodowców, Na miejscu wybuchu petardy 
znaleziono puszkę, którą przesłano do 
zakładu pyrotechnicznego. Ekspertyza 
wykazała, że petarda była spreparowana 
* blaszanki ćwierćlitrowej od łiitu : na­
pełniona była lealichtorkięm, prochem 
myśliwskim i pociętenśi gwoździami, O- 
prócz tego puszka napełniona była watą- 
nasyconą naitą.

2 H o w e n o  ^ i ą t t a

Z  Berety do wiezieni*.
W  niedzielę, dnia 19 stycznia b. r., zo 

stał przywieziony z  miejsca odosobnienia 
w Berezre Kartuskiej dr. med. Stanisław 
Gulkiewicz Z Nowego Miasta nad t-iłica, 
prezes zarządu powiatowego Stronnictwa 
Narodowego na pow, rawsko - mazowies 
ki. Dr. Gutkiewicza eskortowało z  Bera 
zy dwu policjafnów, którzy odstawili go 
do więzienia w Rawie Mazowieckiej 
gdzie hedzie zbadany prze* sędziego 
śledczego w związku z  zajściami pr:«c iw - 
zydowskiemi, jakia wybuchły w końcu 
listopada w Nowem Mieście,

Żonie, ani rodzinie dr. Gufkiewicza niz 
zezwolono na widzentę, ani też na d o ­
starczenie żywności.

Dr, Gutk'ewicz przebywał w  obozie 
Izolacyjnym w Berezie od dnia 28 ,isto - 
pada. Ostatnio dr. Outkiewic* chorował 
na anginę w Berelie,

W  Berezle przebywa oprócz dr Gut 
kiewicza, jeszcze trzech działaczy Stron, 
nictwa Narodowego, już po rat drugi. a 
mianowicie pp Władysław Pachoictyk 
(z Częstochowy), Wilhelm Bartyiel (z 
Żywca) oraz Stefan Podczaski (z Rado 
mia).

KOMUNIKAT PAT**,
JaK Czytelnicy nasi pamiętają, urzędo­

wa Polak* Agencja Telegraficzna Jmi 29 
listopada 1935 f. podała oficjalny nomu 
mkat o krwawych ząiściach w oow, opo 
czynzkini woj. kiciecściego.

Zajścia na tle przecłwżydńwskiem 
miały miejsce W Miasteczku Odrzywół l 
we wsi Osia, pow. opoczyńskiego, zaś w 
wyhiku ibh *— jak podała PAT —- toalal- 
zabići od salwy policyjnej rolnicyi ś* p 
Onufry Dziuba, Jan Wiktorr yicz, Piotf 
Szymański i Marceli Jagielski.

•WIADOMOŚCI PRASOW E

W  oWym c«resie, t. j. w  ostatnie i 
dniach lislop&da i początkach grudni* 
prńsa ukazywali się z licżńeftii biaićmi 
plamami. Zaledwie drobniutka część wia­
domości z pów, opoczyńskiego oca-ala 7 
pod ołówka cenzor»k.ego.

Jednocześnie w  sąsiednim pow raw­
sko -  mazowieckim w Nowem M,eiciz 
wybuchły zajścia przeciwżydowskie Na­
stąpiły aresztowania wśród cźionków 
Stronnictwa Narodowego. Wywieziono 
do Beruży KiitUskiej dr. med. Stanisla- 
wa Gutkiewieża, prezesa zarządu powia­
towego Str. Naród., lekarza z Nowego 
Miasta,

ŚLEDZTWO I  ZW OLNIENIA
a r e s z t o w a n y c h

W  uk. środę, dntft 16 b, m , zóstal1 
' Zwolnieni po biteko eWunneśięczńyiti po­
bycie W areszcie śledczym w Ra"dońiiu roi 
flicy z  po w. opoczyńskiego, cżlohkowie 
Stronnictwa Narodowego, pp. Antom 
Gruszecki Jóżef Cłirobaik i Wrrosek,

;i Ossv, t kpi. Żak z Bru-wszy scy
dzewic.

W  sprawie ó  zajścia w Nowem Mieś­
cić śledztwo prowadzą władze sądu o- 
kręgowego w  Piotikowie Trybuńalsklm, 
które w  ub. sobotę, dn. 1Ś b. «n., zwolni­
ły ż więzienia śledczego członków zirzą- 
du Str. Naród. wNoweni Młeseu, pp. pps 
zesa Franciszka Strzałkowskiego, wsce 
prezesa Piotra Dąbrowskiego, FraUcis* 
k i ŚwierCzspiskiego, Józela Jarosa Sta. 
ńisława Ghiszkiftwicza, którzy ptzfeby 
wab W więzieniu W Piotrkowie Tryb. od 
do, 28 listopada 19135 *■,

NOWE W ŁADZE W  OPOCZNIE
W  pierwszych dniach grudo?* b r. ha- 

Stąpiła zmlloa na stanowisku starosty i 
komendanta powiatowego policji pań - 
slwowej. Został odwołnoy stńrosta Brzo- 
styński, a na jego Miejsce mianowany do­
tychczasowy zastępca sliroety w Często 
chowie, p, BieLawina, który bVł wspólpr* 
cowoikiera znanego z ‘■titirpelacyj s e r o ­
wych Klubu Narodowego starosty tusla. 
chiewfcza, a ostatnio starosty Rogow 
skiego, P. Bielawka wymieniony był też 
w głośnej interpelacji Klubu Narodowego 
o  „pacyfikację** stra kujących robotni­
ków w fabryce ,,Częstochow?ańka 

CHLUBNA TRAD YCJA OBOZU 
NARODOWEGO W  O PO C ZYŃ S K IM  

Ruch organizacyjny w ópoczyfiskiera wre 
w całej pełni. W artó tftznaczyć, iz pow. 
opoczyński ma chlubną tradycję kilku - 
dziesięciu lat płacy W Obozie Narodu - 
wym. W  opoczyftskiem włośeiam* garnę 
li się żywiołowo już przed wielką v,o'ną 
pod sztandary wszechpolskie, kolp irło- 
wano słynnego „Polaka", redagowanego 
przez Jana Ludwika Popławskiego, pro­
wadzono walkę o ję2yk polski w  Urzę - 
dach gminnych, gorliwie uczdńó śię ę z/- 
ka i historii polskiej w konspiracy‘jieni 
Towarzystwie oświaty narodowej (TONI. 
Żywym dowodem chlubnei tradycji pracy 
narodowej ludności opoczyńskiej było 
przekazanie sztandarów narodowych z 
1905 r. młodej genetacji Stronnictwa Na­
rodowego.

Duży rozgfos w całe' Polsce zdobyła sć 
bie wics Smardzewice, pow. opoczyń - 
skiego, w które’ wskutek zdecydowanej 
postawy ludności odbyły się trzykrotnie 
wybory do rady gromadzkiej, no i., pro­
cesy sądowe, w  których sąd uznał ptsW> 
ludności do ochrony czystości wybrfrów’ 

STRONNICTW O NARODOWE 
D ZIAŁA

W  ub. tygodniu na tcrepie poW opO 
czyńsldego odbvły się większe żebrania 
t  odziałem robotnika łódzkiego, b, rad 
nego historycznej rady mieitkiej m Ło­
dzi, r. Belki. W  Odriywole zebrało się 
zgórą 300 osób na zebfaniu Śttońnictwa

Narodowego, w  K hi dnie także ponad 300 
osób, w  Ossie 200 osob, w  Brudzewicach 
200 osób, w  Żychorzynie 150 osob, W 
D r«w jc y  zjazd kilkudziesięciu kierowni­
ków Str. Naród.

Stronnictwo Narodowe rozwija normal­
ną działalność W pow. opoczyńskim któ­
ra znajduje wdzięczny i mocny grunt 
wśród szetodsich i dumnych mas chłop­
skich tego tyjjowo rolniczego powiatu 
RO ZPR AW A PRZECIW KO CHŁOPOM 

Wypadki opoczyńskie zostaną grun­
townie oświetlone na rozprawach sądo 
wych. Rierwszą rozprawę sądową Wyzna 
czyi -uż sąd grodzki w Opocznie nb po­
niedziałek, dma 21 ztycime 1936 r prz* 
ciwko kilku chłopom Z poW, opoczyński? 
go, m. in. Klacie i Gapysiowi, oskarżo­
nym o to, ze pod Odrzywołem zati2yma 
Ii jakiegoś Żyda, którego 2ttmknęii we 
wlasneni ;ego mieszkaniu.

ODŻYDZENTE GOSPODARCZE 
Już kilkakrotnie prasa donosiła o  zde­

cydowanej woli ludności pow, opoczyń - 
skiego do popierania polskiego handlu i 
rzemiosła. Akcja spolszczenia życia go - 
spodarczego w  pow, opoczyńskim wyda. 
je świetne owoce, dość wspomnieć iz w 
ostatnick tygodniach powstały nowe skle­
py polskie w  Odrzywole, Drzewicy, O- 
pocznie, Przysuchej, Żarnowie, oraz w 
wielu wsiach.

Prasa żydowska podnosi lament, iż Źi 
dzi wdkjtek bo kotu zmuszeni są głodo­
wać i likwidować swe interesy.

Polacy też nie Zamierzają we własnym 
kraju głodować!

7  ło d z i

Subwencje dla Zydćtv
T a k  g o s u o d a iu je  s a m o rz ą d  łó d z k i

po r o z w ią z a ń  u n a r o d o w e j ra d y  m ie js k ie j

Rok roczni* wszystkie jednostki samo­
rządu ferytorjalnego w Polsce przygoto­
wują budżety, stanowiące podstawę cało 
rocznej gospodarki.

Łódź ubiegłego roku była jedynem mia 
Stern, zwracającym na siebie uwagę sze­
rokich kół społeczeństwa *  okazji obrad 
ówczesnej rady miejskiej. Narodowcy 
mając większość w  radzie, przeprowadzi­
li szcerg uchwał, zmieniających jaskrawo 
dotychczasowe stosunki; nieubłaganą 
walkę wypowiedzieli prredewszyslkiem 
t. zvł. subwencjom, wypłacanym różnym 
instytucjom, i organizacjom społecznym. 
Subwencje w dużej części otrzymywali 
żydzi, dlatego też,, po skreśleniu ich 
przez narodowców, zaalarmowali oni ca­
le  żydostwo, wzywając je do Walki z na 
rodowcami. Ten krzyk podniesiony w 
prasie żydowskiej zwrócił uwagę skolei 
caiego społeczeństwa na obr&dy łódzkiej 
rady miejskiej.
A ż  pewnego dnia poszła komenda przez 

prasę żydowską i półżydowską: „rozw ią­
zać endecką radę miejską w Łodzi, bo za 
raz* roeleja się po całym kraju''.

W krótce rada miejska została rozwią­
zana, dotychczasowy Komisarz rzsuowy 
p. Wojewódzki odszedł, a rządy na iatu- 
szu spoczęły w rękach przysłanego * 
Warszawy p. Głazka z dodaniem mu do 
pomocy również przysłanych pp Godlew 
skim i Pącżlsiem oraz naczelnikiem wy - 
działu urzędu wojewódzkiego p. Kozłow 
skim.

V7ogóle w Łodsi sanacja najlepsze $ta- 
ndWska nie powierza miejscowym dzia­
łaczom, a importuje z  obcych terenów, 
gdyż podobnie jak z magistratem lódz 
kim jest i z  Izbą Rzemieślniczą i innerai 
instytucjami. Pod kierownictwem tych 
to, wyżej wymienionych władców triej - 
skich, opracowano preliminarz budżeto 
w y na rok 1936-1937.

O tendencjach panujących na łódzkim 
ratuszu świadczą najlepiej subwencje na 
różne cele, Przedewszystkiem należy 
stwierdzić, iż zalecenia rządu co do osz­
czędności idą swoją drogą a praktyk* 
podległych mu tymczasowych prezyden-

Z W»r*7atVV

B r. TS^n g o ftu  sio m
Rabin dr. O zjasz Thon wystąpi! na ] 

łamach „H ajn ta11 z  wywodami, kió- 
jy c h  ostateczną konkluzją jest apel 1 
pod adresem studentów - Żydów, by ‘ 
zaniechali dalszej akcji zwalczania 
wprowadzonego tia salach wykłado­
wych wyższych uczelni porządku w 
rozmieszczeniu słuchaczy - Żydów i 
słuchaczy - Polaków.

„Stało się taktem —  pisze dr, Thon — 
że nie chce się siedzieć razem Z wnuka­
mi Setna, cóż więc cl mają począć? M o­
jem zdaniem, powinni się ironicznie uś­
miechnąć,,, A  co się tyczy siedzenia? 
Wtaśnie siedzieć osobno. Czegóż bo­
wiem tu się obrażać? Oni mają więk­
szość, oni mają siłę, cóż mogą z tern 
wszysfkiem zrobić, gdy sami n siebie i z* 
siebie nie czuj'ą się dość wysoko? Muszą 
posiadać iluzję, że znajduje się coś, co 
jest niżej ich. Naturalnie, że tego nie 
znajdują, więc poniżają słabszego od sie­
bie.,.

A  gdy powiedzą wam straszne «lowo 
,.ghetlo‘‘, to też ńie drżyjcie. Przypo­
mnijcie sobie, że może dwie trzecie, łub 
Zgoła trzy ćwierci naszej literatury tal- 
mUdycznej w całej jej objętości, z Hala 
chą, Hagadą, lilozotją i poezją etc , po­
wstało w ghecie“ .

Pom ijatny całą charakterystyczną 
argumentację d-ra Thona, której uła­
mek znalazł się w  treści zacytowanego 
prrez nas ustępu. Na jważn iejsze są 
wnioski —  a tc są niedwuznaczne. Z a ­
tem poco dalsze prowokowanie mło-

ttn a  wybuctu w  gptete
Apteka „T . Dcbrul i S-ka" nadsyła 

nam list, w któtym stwierdza, że Wybuch 
w aptece, o którym doniosła cała prasa, 
byf spowodowany przeż nieostrożność 
chłopca: większych szkód mc wyrządził. 
Przy okazji zarząd apteki prosi lias o 
stwierdzenie, źe firma „T . DobrUt i 
S-ka' 1 jest firmą polską.

W yk ie sz b w  dćźnku
Nasz Przegląd" donosi;
ZhoWu Wybiło rwyby W oknach t-go 

piętra bóżnicy gminy wyzuafliowej ży- 
1 dowskięj ńa Pradże (Bródnowska 8), J  Odbywa się to systematycznie po każ- 
[ dorazoWem wprawieniu nowych szyb, 
j wobec czego dozór bóżnicy, dla oszczęd- 
j ności wprawia tylko kawałki szvb. Stira- 
]  wą tą zajęła się policja.

dzieży polskiej tik wyższych ucfcel 
niach? Poco wywoływanie za jść i nie 
pokojów?

I  jak pogodzić t  opinią rabina Tho­
na wystąpienie posła d-ra Sonimer* 
steina, który, jak donosi „N asz P rze ­
gląd", uzyskał specjalną audjenrję u 
ministra spraw wewnętrznych (dla 
czego ńie u ministra oświaty, do k tó­
rego resortu należą wyższe uczelnie?) 
i ska.żyl się tia znane zarządzenia 
Poiilechniici lwowskiej?

R r ' “ i a -  S i l i d ,  U  B i ś h c a o

Wczoraj wieczorem do cukierń. B li­
klego na N, świecie przybyła grupa kii 
kudzićsięciu akademików Uniwersytetu 
warszawskiego i zajawsty odpowiednią 
ilość stolików zamówiła.,, wodę sodową

Studenci zachowywali się spokojnie, 
pomimo tego po pewnyrb czasie przyby­
ła policja i korzystając ze wskazówek 
personelu cukierni wyprowadziła około 
40 akademików na ulicę, gdzie juz czc 
kały na nich dwa policyjne anta. Na 
znak protestu przeciwko tej represji za­
trzymani studenci odśpiewali Hymn 
Młodych.

Likwidacja „blokady", pozostającej w 
związku z* znanemi Zajściami n» t|* za ­
trudniania przez cukiernię muzyków- 
Żydów odbywała «ię  z  udziałem około 
20 policjantów i trwała kilkanaście mi­
nut, w  czasie których po drugiej sł-Onie 
N. światu zebrał się znaczny tłum pu­
bliczności, obserwującej z zajęciem i ży­
wo komentującej Zajścia.

O zatrzymaniu akademików u Bbkie- 
go zawiadomiono niezwłocznie p, rekto­
ra Uniwersytetu proi, Pieńkowskiego.

Z w o ln ie n ie  
m ło d y ch  n a r o d o w c ó w

Z pośród aresztowanyćh w Warszawie 
w związku z rozbiciem wystawy koszer­
nego baru „Ouick" i demonstracją anty­
żydowską u Bliklego, przetrzymam, jak 
wiadomo, dotąd w więzieniu czterech 
młodych natoddwców; Jann Barańskie­
go, TadeUsta KozerskiegO, Kazimierza 
Paderewskiego i  Juljana Nowakowskie­
go. W  dniu wczorajszym wszystkich wy­
mienionych zwolniono.

Wszyscy czterej przechodzili przed 
zwolnieniem trzydniową głodówkę, ti- 
rządzoną jako protest przeciwko trakto 
waniu ich przez władze więzienia.

tów  i  burmistrzów naszych miast swoja 
drogą. P, minister spraw wewnętrznych 
wydał okólnik Nr, 1 z  dnia 2.1.1936 r., w 
którym pisze; „podtrzymuję w  caiej roz­
ciągłości zalecenia co do ograniczenia wy 
datków o charakterze subwencyjnym za­
mieszczone w okólniku Nr, 8 z  dni* 
8.II, 1935 t, z  zastrzeżeniem utrzymania w 
granicach równowagi budżetowej: sub- 
wencyj na cele Wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego, LOPP^ 
Caterwouy Krzyż i Fundusz Obrony Mor­
skiej".

Polecenie chyba wyraęne, a tymcza­
sem narodową radę miejską, postępującą 
niezależnie od okólnkia, a raczej przed 
jego ukazaniem się, zgodnie z  Istotną i 
Szczerą polityką oszczędnościową rozwią 
zano, a Sanacyjni wielkorządcy naszego 
miasta nadal szalują groszem publicznym 
bardzo hojnie, Coprawda Sierociniec 
Żo'nierski zamiast 25.000 zł, jak dotych­
czas —  ma otrzymać w tym roku 5,G0f 
zł.f a Szkoła Rzemiosł Ks, Ks Salezja­
nów dostanie teraz 2.500 zł., a nie jak 
dotychczas 27,000 zł., s również rob; się 
oszczędności na KatołickŚem Stowarzy­
szeniu Młodzieży, na szpitalu OO, Boni- 
Ir a tów (tym ostatnim z 15.000 *Ł preli­
minowanych przez narodowców obniżono 
dotację do 3,000 zł.), lecz tam jfdzU cho­
dziło o  kształcenie rzemieślników - Ży­
dów, o opiekę nad Żydami, nad ich zdro­
wiem, o  kształcenie w Mmudzie, {*m  anj 
grosza nie a [eto z  dawnych socjalistycz­
nych ] komisarskich budżetów.

Dla przykładów przytoczymy k ilk* z 
tych pozycyj żydowskich

zł.
1) Lódz. Żyd. T ow „E zr*s  Iluiim* 1.039
2) Uzdrów. Tow  „Bykurcholim" SOą
3) Tow. Ochrony Zdrowia Żydów 500
4) Linas Chacedek 2,500
5) T. O. Z . 4.400
6)  Szkoła Talmud Tora imienia 

rabina Mnjzla 700
7) Tow. Szerzenia W iedzy Tech­

nicznej u Żydów 2,500
8)  Ort 1.000
Ponadfo pr2ysz!y nowe subwencje dla

socjalistów, popieranych usilnie przez sa 
nacyjay zarząd miejski i dla różnych sa­
nacyjnych „organizacyjek" no. TUR. o- 
trzyma 1,000 zł., Związek Strzslecki na 
świetlicę 1.000 zł,, Narodowe Kluby Ro­
botnicze, powoli:ne do rozbicia Oboiii 
Narodowego w Łodzi 1.000 zł,

Zażydzonomu Teatrowi Miejskiemu 
zwiększono subwencję o 39,000 zł., ■ Te 
ntrom Popularnym, )trScznaczonjTi d!a 
Szerokich rzesz robotniczych całkowicie 
subwencję Odięto

Żts tego rodzaju polityka magistracka 
jest żywo potępiana przez cale społeczeń 
stwo poWłie — o tern pisać nie trzeba~ 
Żydzi, owszem, są bardżo zadowoleni — 
a to widocżuie wystarczy sanacyjnym dy. 
gnitarioni magistrackim.

Tajsmniius afĘ5rtnv;i?e
W Ł o t S i

ŁĆDŻ, 22,1 (PAT.). W  dniu 21 slyct- 
tiia w godzinach wjeczOroWych. patrol 
policyjny zatrźyfflał na uł. Sienk*vtcz<i 
podejrzanego osobnika, przy którym 
znaleziono paczkę, rawierejącą maierja- 
ły  wybuchowe. W  trakcie ucieczki ści­
gany porfcucił nadln rewolwer przygoto­
wany do strzału. Nazwisko zatrzyinahe- 
go. ze względu na dobro toesącego się 
śledztwa, It/ymaiie jest w tajemnicy.

P:&mh tu biźr.ki
Z  Truskolas w  pow, częstochowskim 

nadeszła tu wiadomość o wfzucen-u pe­
tardy do bóżnicy, Peiarda wybuchła kię. 
óy w  bóżnicy nie było nikogo. Eksplozja 
przewróciła część śflińrty, Zerwała sufit • 
wyrwała okno. Natychmiast po eks«lo^lt 
policja przsprowadziła rewizję wśród n a­
rodowców w TruSkolasacb. Podobne w l* 
dte jnż sa na tropie winowajców.

? e  l w n v r ^

Z a jś c ia  w e  '.w o w ie
Jedno z pism żydowskich donosu 
W e wtorek na Polilechnice Lwów* 

skiej przed wykładem prof, Bartla (b, 
premjera), studenci endeccy usunęli 
przemocą studentów . Żydów, hijąi ich. 
Delegacja Żydów udeła się do pro* Bar* 
tla z prośbą o radę, Proi, Bartel ddizekł, 
źe wśród Żydów są prowokatora? któ­
rzy powodują ekscesy i panikę Również 
na wykładzie proi, Ackenduski endecy u. 
sunęli żydów. Wykładowca interwenio­
wał, Endecy oświadczyli, że nie będą 
siedzieli z Żydami na jednej ławie 

Delegacja studentów Żydów przybyła 
z* Lwowa do Warszawy, celem, podję­
cia w stolicy interwencji.



Str. 5

R a d y  d la  ro ln ik ó w

Kilka uwag o żywieniu K o m
Od w ieków za najlepsze dla kom pa 

*z e  —  uchodzą owies i  siano 1 słusz­
nie, gdyż te pasze dla konia aą rzeczy­
w iście dobre i  adrowe, a  jednak nie 
zawsze bywa możliwe i wskazane kar- 
m ienie koni temi paszami. Często zbiór 
owsa dla koni okazuje się nie wy star- 

rn w S‘a,n? również mam y nieraz za 
• »°. w  takich razach owies i siano 
częściowo lufa w  całości trzeba zastę­
pować innemi paszami. Lecz to zastęp- 
s  wo nie zawsze hywa w łaściwe i od ­
powiednie, N iejeden z gospodarzy spa­
sa końmi dużo koniczyny, ogładzając 

rowy. W ielu , z  braku owsa, daje ko­
mom żyto moczone lub śrutowane, to 
znowu jęczmień lub otręby. I  wszystko 
zd a je  się hyc w  porządku, chodzi jed­
nak o  to, że takie żyw ienie koni często 

Twa zadrogie, co ź le  się odlbija na k ie­
szeni gospodarza,

K zecz prosta, konie trzeba żyw ić  do­
statnio, zeby  m iały siłę do pracy i  do­
brze Wyglądały, lecz jednocześnie po­
winno to być żyw ienie jak  najiańsze.

_ Przede wszystkie m nie należy ko­
niom dawać zbyt w ie le  siana ani koni- 
c?ynY' gdyż koń w iększych  ilości pasz 
jmiętościowych nie jest w  stanie do­
brze wyzyskać, a te pasze potrzebne 
na*  są dla bydła. Spasanie końmi 
2naczniejszych ilości ziarna zbożowe­
go rów ież bywa niewskazane, gdyż 
2iarno w  znacznej części lub w  całości 
^ o in a  zastąpić z powodzeniem pasza- 
1111 o  w ie le  tariszemi.

Koń  roboczy, w  przeciw ieństw ie do 
krowy m lecznej oraz do rosnącej m ło­
dzieży, zadawała się małą ilością b iał­
ka w  paszy, natomiast potrzebuje spo­
ro  węglowodanów, do których zalicza­
my skrobię, mąkę, cukry roślinne i 
tłuszcze. Skrobia (krochmal) znajduje 
Się w  ziemniakach, mąka w ziarnach 
zkKii, cukry —  w  burakach i marchwi, 
uuazczu sporo znajduje się w  2iarnje 
oivsa i kukurydzy.

Zw ykle najtaniej wypadają w ży  
* f ‘ en i» ziemniaki, ząwierające dużo 
« n a a ,  a są one dla koni paszą zupeł 
me odpowiednią. Również nadaje się 
na paszę dla koni marchew, a także
buraki pastewne.

Bardzo dobrą paszą dla koni jest mc- 
sa, gdyż zawiera dużo cukru, Gospo- 

arze zamieszkali w  pobliżu cukrowni,
mogąc tanio doatać melasę, mogliby ją
stosować ti : ~ "  żywieniu koni. Na średnie­
go  koma można je j dawać około 2 kg 

nme, K ilogram  melasy zastępuje 
f '  ow^a; a kosztuje zazw yczaj o 

w ie le  taniej. Na  zastąpienie 1 kg owsa 
okopowerai, potrzeba 4 kg. zieomia - 
ków, albo 8 kg. marchwi lub ty leż bu­
raków pastewnych.

Ziemniaki dajem y koniom z  sieczką 
gotowane lub parowane; buraki rów 
nież lep ie j spajać gotowane, marchew 
zaś dajemy koniom surową.

Dawki paszy pow inny hyć dostoso­
wane do wielkości koni oraz do wyko*
nywanej-pracy. ^  J<onia średniej
wielkości, stotącgeo bez pracy, może 
wystarczyć 3 —  4  kg. aiana, 4 —  5 kg 
sieczki ze słomy i  4 kg. ziemniaków go­
towanych. A  w ięc w  zimie, kiedy ko­
nie pozostają przeważnie bez pracy, 
m°g ą  się obyć bez ziarna zupełnie.

Z  przytoczonych przykładów łatwo 
obliczyć, że tego rodzaju żyw ienie ko­
ni może kosztować o w ie le  taniej niż 
żyw ienie ziarnem zbożowem i dużemi 
dawkami siana lub koniczyny, a  mimo 
to konie mogą dobrze pracować i trzy ­
mać się  w  mięsie. D la wyścigowców, 
czy też koni używanych do szybkiej ja ­
zdy, taka pasza hyłaby nieodpowied­
nia, natomiast dla gospodarskich koni 
roboczych, jak uczy praktyka, —  naj­
zupełniej wystracza. A  każda złotów ­
ka zaoszczędzona na żywieniu koni, 
ma dla gospodarza duże znaczenie.

Koń  roboczy potrzebuje przede - 
wszystkiam łatwostrawnych pasz bo­
gatych w  mączkę i cukier, jakicmi są 

. , . . . . , • 1 ziemniaki i  inne okopowizny, a także

! i  ■»* » » ! ?  H e . W a a  w  po k u t a

P rz y  pracy lekkiej, k iedy konie p ra­
cują część dnia lub wykonują jakąś 
lekką pracę, mogą dostawać na dzień 4 
kg. siana, 8 kg. ziemniaków, 3 —  4 kg. 
sieczki i  około 1 kg. owsa lub otrąb 
P rzy  pracy średniej, niezbyt wytężo- 
oej, możemy dawać na konia: 4 kg. 
siana, 12 kg, ziemnikaów, 4 kg. słomy 1 
1 i pó ł kg. otrąb. 4 P fz y  pracy ciężkiej 
dawkc ziemniaków zwiększamy do 14 
kg. i  dawkę otrąb do 2 kg.

Jeże li posiadamy większy zapa* 
marchwi lub buraków, to  możemy za ­
stąpić niemi połowę ziemniaków, da - 
jąc 2 kg. tych okopcrwizn na mieisce 1 
kg. ziemniaków.

M ając  do rozporządzenia melasę,

. prócz
na 4 kg., ziemniaków 4 kg., otrąb lub 
owsa 1 i p ó ł kg. i  sieczki 3  —  4 kg. 
P rzy  pracy ciężkiej, melasy należy 
dawać koniowi również 2  kg., dawkę 
ziem niaków trzeba zw iększyć do 8  kg, 
i  dawkę siana, o  ile  zapas wystarcza —  
do 5 kg. ,

W  tym  wypadku dawka otrąb lub 
owsa m oże wystarczyć —  1 kg. P rzy  
małej ilości siana, dawkę owsa lub 
obrąb trzefba podnieść do 2  kg,

nio dostać), i te  pasze w  pierwszym 
1 rzędzie należałoby w  żywieniu koni 
' stosować. Dawanie natomiast koniom 

zbyt w iele  ziarna bywa niewskazane, 
gdyż jest to karma d la konia robocze­
go zadroga. W  szczególności zaś nie 

I należy dawać koniom zbyt w ie le  siana 
i c zy  koniczyny, w  ten sposób bowiem 
• niepotlrzebnie ogładzamy bydło, a koń 

z  nadmiaru paszy objętościowej nie 
w ielk i ma pożytek.| P R A K TYK .

Żyd zi o handlu polskim
W  tych dniacsh odbył się szósty 

skolei ogólnokrajow y zjazd delega­
tów  Centrali drobnego i detalicznego 
kupiectwa żydowskiego w  PoUce. N ie 
powinien on ujść uwagi opinji narodo­
wej polskiej dlatego przede wszyst­
kiej-., że  właśnie w  dziedzinie drobne­
go  handlu w re  w  chwili obecnej szcze­
gólnie zacięta walka polsk iego ku­
p iectw a z  handlera żydowskim.

Zaznaczyć należy, iż  w  imieniu p. 
ministra skarbu Kw iatkow skiego po­
w itał zjazd p. Kurnatowski, k tóry 
podkreślił, iż  czynniki rządow e do­
ceniają w  należytym  stopniu ro lę ku- 
, iectwa i zagadnienia tyczące się pro­
blemu handlu będą badane i  rozw aża­
ne z  jaknajdalej idącą życzliwością. 
Życzenia owocnej p racy  z ło ży ł z ja z ­
dowi p. Naczeln ik  Sągajło.

W  imieniu p. w ojew ody Jaroszewi­
cza zjazd powitał —  p. nacz. Grober- 
ski, w  imieniu p. prezydenta miasta 
Starzyńskiego —  p- Hartmann, w  
imieniu I jb y  Przem ysłow o - Handlo­
wej w  W arszaw ie —  p, prezes Gep- 
ner. Zjazd zagaił prezes Centrali, adw. 
Zundlewicz, k tó ry  —  jak informuje 
„N asz Przegląd”  —■ oddał hołd pam ię­
ci marsz. Piłsudskiego, wskazując m. 
in. na wytyczne jego  prac, któtym  
przyśw iecała idea solidaryzmu.

P o  w ycieczce w  stronę „h itleryz­
mu", adw. Zundelew icz —  w ed le in- 
formacyj „Nasz. P rzegl.”  —  przeszedł

Nasza produkcja zb rto w a
w  ostatniem ćwierćwieczu

W obec  istniejącego nadmiaru pro­
duktów rolnych na naszych rynkach 
oraz ich taniości, zagadnienie w yso­
kości produkcji rolnej, już od szeregu 
la t nie wywołu je u nas najmniejsza go 
zainteresowania, a jednak zasiugu.e 
ono z  wielu względów  na baczną uwa­
gę.

W edług urzędowych danych sta­
tystycznych, w  latach 1930 — 1934, 
przeciętne p lony pszen icy dla całej 
Polski wynosiły 11,7 centn. metr. z  ha, 
żyta —  11,2, jęczmienia —  11,9 i owsa 
11,2 c. m. z  ha. Pon iew aż różnice w  
plonach m iędzy poszczególnem i zbo­
żam i są nieznaczne, możemy dla u- 
proszczenia przyjąć średni plon w szy­
stkich czterech  zbóż —  oko ło  11,5 
centn, metr. z  ha, czyli z  morga p o l­
skiego około 6,5 centn. metr.

T ak ie  b y ły  przeciętne p lon  zbóż 
w  ostatniem pięcioleciu w  całej P o l­
sce. W  poszczególnych latach p lony 
b y ły  nieco wyższe  lub niższe od prze­
ciętnych za  p ięciolecie, le cz  różn ‘ce 
zaznaczyły się stosunkowo niew ielkie, 
przeważnie nie przekraczając 1 c. m. 
z ha. W  poszczególnych gospodar­
stwach i całych okolicach, zależnie od 
jakości ziem i i stanu kultury rolnej, 
wysokość plonów była  nader rozm ai­
ta. Duże różnice w  plonach w ystępo­
w a ły  również m iędzy poszczególnem i 
dzielnicami kraju.

P ierw sze miejsce pod względem  w y ­
sokości p lonów  zajmują w ojewództw a 
zachodnie. W  ostatniem p ięcioleciu w  
te j dzielnicy przeciętne p lony psze­
nicy wynosiły 17,8 c. m. z  ha, żyta
praw ie 14 c. m , jęczmienia • 17 i

O zniesienia
C e zarów  publicznych wsi

Zaległości wsi z  tytułu świadczeń 
prawnych (podatków pań- 

owych, samorządowych oraz ubez- 
WDra d bardzo znaczne. Istnieją 
tych W , P o p i s y ,  um arzające część 
w  , . na '2żności, pod warunkiem 

szakże, że podatki państwowe będą 
płacone w terminie, W  dzisiejszych

du, a kwotami, płaconem i przez ro ln i­
ków. W  r. 1928 udział roln ictwa w  
bezpośrednich podatkach państwo­
wych  wynosił 12 proc., a  w  r. 1935-36 
—  wzrósł do 15 proc. Udzia ł rolnic­
tw a w  podatkach samorządowych w  
r. 1928 wynosił 40,5 proc., a w  r. 
1935-36 podniósł się do 46,7 proc. Z

cjarunkach jednakże rolnik podatków j całym naciskiem należy podkreślić, 
OleŻąCYCh „In  lacl ... -1 « a i    1 _ 1 _ 4   -n^nei cinR[inllrvWn >1,1 r, 1,leżących zapłacić nie jest w  stanie. 

t>y to  zrozumieć, aby się przekonać, 
®. h.1*™1  tu żadnej złej w o li ze  strony 

rolnika, należy w ziąć  pod uwagę 
dw ie okoliczności.

Zaległości, o  których mowa, po- 
stały n ietylko podczas kryzysu, ale 

J .z dawniej, prZy  stosunkowo wyso- 

tó °  z*cmi°p łod ów  i produk-
w  hodowlanych. Pon ieważ świad- 

lesłvia' P j !C2n°  * prawne bądź n ie u- 
n iin  2a° nei 2mianie, bądź zosta ły ob- 

ne ty lko  bardzo nieznacznie, to
trzeba zaległościł  . -  Pr2ypuszczać,

c Ł i n  S‘* ‘ WObeC
P  owdopodobnie ty lko bardzo

S Z b ,  3  ” ik6w skouysta i  umo- 
? da,"-” ?c1'  la le jlo io L  D la więk- 

osci natomiast świadczenia te okażą 
s>, zbyt wysokie. J eiBli za leg le 'c i 
powstały przy wysokich cenacl to 
tembard; e, powstawać bedą przy oe- 
nach niskich, jak obecnie 

D °  tego samego wniosku dojdziemy, 
i ąc inną drogą, mianowicie przez po- 
ownanie stosunku, jaki zachodzi p o ­

m iędzy wpływam i państwa i  samorzą-

i e  roln ictwo ponosi stosunkowo w ięk  
sze ofia ry na rzecz skarbu państwa i 
samorządu, pomimo katastrofalnego 
spadku cen, a w ięc  i dochodów, k tó­
re roln icy otrzymują ze  sprzedaży z ie ­
m iopłodów i  hodowanych zw ierząt.

W  tych warunkach zaległości z  ty ­
tułu opłat na rzecz państwa, samo­
rządu i  ubezpieczeń będą powstawały 
niewątpliw ie i obecnie, a o  spłacaniu 
dawnych niema co  mówić. M ożna 
przypuszczać nawet, że położenie b ę ­
dzie się coraz bardziej pogarszało. A *  
by m ieć pieniądze na uregulowanie 
swych zobowiązań, rolnik musi sprze­
dawać swoje produkty. O ile ceny 
spadają, rolnik zmuszony jest sprze­
dawać coraz w ięcej dla otrzymania 
niezbędnej sumy, często odejmując so­
bie i  swojej rodzinie od ust.

Zw iązek  Izb  i  Organizacyj Roln i­
czych R . P . w  swym memorjale o  pro­
gramie gospodarczym wykazuje, że ;e- 
dynem wyjściem  z tego położenia jest 
czasowe zmniejszenie przypadających 
na roln ictwo świadczeń.

owsa 15,2 c. m. z  ha. Ogółem  plony 
średnie czterech zbóż w  Polsce za­
chodniej za pięciolecie  możnaby p rzy ­
jąć na 15,5 c. m. z  ha. Jednocześnie 
dla w ojew ództw  środkowych średni 
plon czterech zb óż wypadł około 
12,5 c. m. z  ha., dla w ojew . południo­
wych  —  około  9,5 i dla wojew . wscho­
dnich —  również oko ło  9,5 c. m. z  ha.

Z  tvch liczb w idzim y jak na dłoni, 
źc  w  Polsce zachodniej p lony zbóż b y ­
ły  dosyć wysokie; w  Polsce środko­
w ej —  stosunkowo niezłe, a w  Polsce 
południowej i  wschodniej' —  bardzo 
słabe. P lon  -— 9,5 c. m. z  ha, to  jest 
5,3 c. m, z  morga polskiego, a jak 
w iadomo tak i plon jest b. mizerny. 
P rzy  średnim urodzaju na ziemiach 
miernej jakości, w  gospodarstwach 
nieźle prowadzonych, zazw yczaj p lony 
zbóż w  przecięciu  wynoszą 7— 8  c. m. 
z  morga, a na lepszych ziem 'ach p rzy 
.znośnej gospodarce —  8  —  9 c. m z 
morga i w ięcej. W obec tego —  jakże 
m izernie w ygląda przeciętny plon 
zbóż —  5,3 c. m. z  mortfa osiągany 
na południu i  wschodzie Polski!

T rzeba  zaś dodać, ż e  jest to  plon 
przeciętny dla wszystkich gospo­
darstw w  tych dwóch dzielnicach, 
w ielu roln ików natomiast zb iera p lo­
ny o w ic ie  niższe, nie przekraczające 
3 —  4 c, xa. z  morga, czy li 5.3 do 7 
c. m. z  ha. M im owoli tedy nasuwa się 
pytanie: czera i  z  czego p rzy takich 
plonach ży ją roln icy? Potrącając za­
siew  oko ło  1 c. m.J pozostaje roln iko­
w i z morga 2 —  3 c. m. zboża na 
własne spożycie, na paszę i  na zbyt, 
taką zaś ilością ziarna, zw łaszcza w 
gospodarstwie małorolnem , najskrom­
niejszych potrzeb opędzić niepodobna.

Szczególn ie uderzają niskie p lony 
zbóż w  M alopolsce, mającej p rzew aż­
nie dobre ziem ie, a jednocześnie w ie l­
ką przewagę gospodarstw m ałorol­
nych, oraz największe w  Polsce prze­
ludnienie wsi, W  takich warunkach 
plony zbóż pcw innyby b yć  przynaj­
mniej tak wysok ie jak  w  wojew ództ­
wach, mających ziem ie gorsze od 
ziem  małopolskich. A  tymczasem oka­
zuje się, że Małopolska pod względem  
wysokości plonów za ledw ie dorów ­
nuje wyjew ództwom  wschodnim, gdzie 
p rzecież eą gorsze ziem ie, raniej 
sprzyjający klim at oraz warunki sj- 
gulne najhardziej niekorzystne.

G odny uwagi jest rów n ież rozwój 
produkcji zbożowej w  Polsce. P orów ­
nując p lony zbóż za dłuższe ok iesy  
czasu, dowiadujemy się z  niemałem 
zdziw ieniem , że  w  ciągu ostatnich 25 
lat wysokość plonów pozostaje praw ie 
bez zmiany. Ogólnie biorąc dla całej 
Polski, p lony pszenicy w  latach 1909 
—  1913 w ynosiły 12,4 c. m. z  ha, a w  
latach 1930 —  1934 —  spadły do 11,7 
c. m., p lony żyta pozostały bez zmiany 
( 11,2 c. m .j; p lony jęczmienia lów n ież 
nie uległy zmianie, a ty lko  plony owsa 
podniosły się z  10,2 do 11 ,2  c. m. z  ba,

Z  tego wynika, że zarówno zdoby­
cze z  zakresu techniki rolnej, jak  , 
prace ośw iatowe wśród ludności ro l­
niczej, w  dziedzinie produkcji zbożo­
w e j nie odegra ły żadnej roli. I  co  naj­
ciekawsze, że  w  czasach przedwojen­
nych p lony zbóż wzrasta ły dosyć 
szybko; w  b. Kongresówce np. od ro­
ku 1905 do 1913-go p lony zbóż pod ­
niosły się oko ło  2  c. m. z  ba, poczem

zaś w  ciągu przeszło 20 la t wysokość 
plonów pozostała praw ie b ez zmiany.

D o tyczy  to  całej Polski, w  poszcze­
gólnych dzielnicach natomiast plony 
kształtowały się odmiennie. A  w ięc 
w  województw ach  środkowych, w  sto­
sunku do la t przedwojennych, nastąpił 
pew ien  wzrost plonów zbóż. P lony 
żyta podniosły się o 13 proc., jęczm ie­
nia —  o  10 proc., a owsa —  o  34 proc. 
W  w ojew . wschodnich p lony poszcze­
gólnych zbóż w zrosły  od 7 do 15 proc., 
a jęczmienia o 24 proc. Najbardziej 
zaś podniosły się w  tych dwóch dzie l­
nicach p lony ziemniaków, bo 30 i  
33 proc.

Jednocześnie zaś w  województwach 
zachodnich i południowych plony zbóż 
b. silnie spadły. W  Polsce zachodniej 
p lony pszenicy, jęczmienia i  owsa ob­
n iży ły  się o  12 do 13 proc., a żyta —  
o  21  proc. Jest to  n iewątpliw ie sku­
tek ograniczenia użyćia naw ozów  
sztucznych, których przed wojną w  
tej dzielnicy sypano w ie lk ie  ilości.

Jeszcze w iększy spadek p lonów  u- 
jaw nił się w  Malopolsce, giiz ie p lony 
pszenicy spadły o  25 proc., ży ia  o 17 
proc., jęczmienia o 14 proc. i  owsa 
o  11 proc. Jest to  fakt dziw ny i niezro­
zumiały, bowiem M ałopolska przed 
wojną m iała p lony stosunkowo niskie, 
zaś użycie nawozów było  nieznaczne. 
N iewiadom o więc, co m ogło spowodo 
wać tak silny spadek planów. P r z y ­
puszczać należy, iż  jest to  skutek u- 
padku rolnictwa w  tej dzielnicy.

L iczby powyższe, w  zestawieniu z  
poważnem wzrostem zaludnienia P o l­
ski, mogą nasuwać niewesołe wnioski. 
Liczba ludności Polsk i od r, 1913 wzro­
sła ptawdopodobnie o  jakieś 8 do 9 
m iljonów  osób, a jednocześnie plony 
zbóż pozostały bez zmiainy. Narazić 
wprawdzie produkcja zbożowa w y ­
starcza na potrzeby kraju, lecz w  naj­
b liższych latach .przy dalszym wzro­
ście zaludnienia, ilości produkowane­
go  zboża mogą się okazać niewystar­
czające.

N a  dobrą sprawę już obecnie nasza 
produkcja zbożowa jest niedostatecz­
na. Zbóż chlebowych na osobę dzień* 
nie w ypada u nas w  przecięciu dla ca­
łego  kraju ty lk o  p ó ł kg., a w  bar­
dzie j przeludnionych oraz uboższych 
okolicach, spożycie zbóż chlebowych 
na osobę dziennie nic dosięga 200 gra­
mów. Spadek produkcji zbóż oraz 
spowodowane tem zbyt małe normy 
spożycia pociąga fatalne skutki. Slaby 
rozw ój fizyczny m łodzieży, szerzenie 
się gruźlicy wśród ludności wiejskiej, 
w ielka śmiertelność wśród dzieci —  
to  są następstwa słabego odżywiania 
się ludności, a  złe  odżywianie w  du­
że j mierze wynika ze  zbyt m ałej p ro­
dukcji.

Tak i stan rzeczy dla narodu i  pań­
stwa jest w  najwyższym  stopniu nie 
bezpieczny. Zaczyna to już rozumieć 
miłościwie nam panująca sanacja, cze­
go wyrazem było  nawoływanie rolni 
ków ze  strony urzędowej do podno­
szenia produkcji rolnej. M ożna jednak 
wątpić, czy ten apel odniesie jakikol­
wiek skutek. R ządy sanacyjne mogą 
doprowadzić produkcję do zupełnego 
upadku, a  n igdy do je j wzrostu,

„do  omówienia sytuacji gospodarczej 
w  Polsce i do określenia ciemnych ży ­
wiołów, które uniemożliwiają przez roz­
ruchy i ekscesy normalną działalność _i 
pracę gospodarcza ludności żydowskiej. 
Mówca wyraża jednak nadzieję, że czyn­
niki rządowe me dopuszczą do rozzuch­
walenia się elementów destrukcyjnych i 
zgodnie z  ideą tolerancji, jaka przyświe­
cała Polsce, położą kres judzeniu prze­
ciwko obywatelom - Żydom1',

T en że  „N asz P rzeg ląd " podaje da­
lej:

„W  imieniu Koła Posłów Żydowskich 
wygłosił dłuższe przemówienie poseł So- 
mersztejn, który omówił sytuację ludnej 
ści żydowskiej w  Polsce na tle ogólnej 
sytuacji kraju. Mówca zobrazował cięż­
kie położenie ludności żydowskiej, która 
w  ostatnim czasie jest objeklem wzmożo­
ne; hecy, przejawiającej się we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia._

Jesteśmy świadkam* gwałtów i eksce­
sów. skierowanych przeciwko ludności 
sookojnej i pracującej w  warunkach 
wprost okropnych Ten zamach na bez­
pieczeństwo obywateli Żydów i na ich 
placówki pracy musi być odparty z  całą 
stanowczością. Niszczenie warsztatów 
pracy żydowskiej, która wzmacnia go­
spodarczo kraj, jest zamachem nietylko 
na Żydów, lecz i na przyszłość Rzeczy* 
pospolitej

O  tej przyszłości Rzeczypospolitej, 
k tóra —  jak na fundamencie —  spo­
czyw ać ma na całkow item  opanowa­
niu handlu przez 2ydów  m ówił p. G ep- 
ner:

„Przeżywamy okres niezmiernie cięż­
ki—nie wolno nam jednak tracić nadziei, 
nic wolno nam opuszczać rąk. Jesteśmy 
żołnierzami .którzy mają do spełnienia w  
życiu Rzeczypospolitej wielą rolę —  je­
steśmy narodem handlu i nam przypada 
mis.ja rozbudowy wielkiego, średniego _ i 
drebnego handlu w Polsce. N ic nas nie 
może odstraszyć od tej pracy nic nas ni* 
może oderwać od naszych placówek. O; 
kres nienawiści i szczucia minie —  musi 
rokiąć, bo leży to w  interesie Rzeczypo­
spolitej",

Z  dalszego przebiegu zjazdu okaza-* 
ło  się, iż przyszłość Polski jest zagro­
żona, gdyż Polacy przestają kupować 
u Żydów  i wytwarza ją handel własny, 
polski. Przem awiali delegaci z  K ielc , 
Lodzi, Równego, W ilna, Kalisza, Lu­
blina.

„W  sprawozdaniach swych —  cytuje­
my „Nasz Przegląd" —  przedstaw’c elę  
wyże! wyraiemonych miast zobrazowali 
tragiczną sytuację drobnego kupiectwa 
żydowskiego r.a prow ncji. Był to jakby 
krzyk rozpaczy wiej u tvsięcy obywate^ 
li kraj*4, którzy są ofiarami zbrodniczej 
agiiacii antyżydowskiej^ uprawianej w  
m:asfach i miasteczkach'1.,.

D elegat z  K ie lc
„zobrazował działalność związku kie­

leckiego, który w  ostatnm czasie zmu­
szony był do ciągłych interwencyj u 
władz spowodu napadów na sklepy ży­
dowskie i na handlarzy. Częste fakty 
leroru. rzucanie petard uniemożliwi* 
działalność kupca Powołany do życia w 
Kielcach specjalny komitet mterwenjo- 
wat u starosty i wojewody i otrzymano 
zapewnienie, że władze nie dopuszczą do 
wykroczeń. Tymczasem jednak ofiarą pa­
dło wiele placówek, którym władze skar­
bowe zmuszone były zmo.ejszać podatki 
wskutek poniesionych strat podczas roz­
ruchów".

„Pi^ Perle (Kalisz) przemawiał w 
imieniu 500 handlarzy jarmarcznych u- 
lrzyinujących się dzięki handlowi) jar­
marcznemu w poznańskiem. Handlarze ci 
zapoczątkowali tam handel jarmarczny—  
obecnie nie mają możności wyjazdu na 
jarmarki.."

„Jakieś ciemne elementy prowadzą w  
poznańskiem hecę, nie dopuszczają na 
jarmarki kupców żydowskich, oblewają 
im towar witrjoiem i t. d. Nędza 
szerzy się wśród tych handlarzy, doszło 
do tego, że niedawno trzeba było zbierać 
w Kaliszu datki dla tych handlarzy, któ­
rzy ostatnie swe grosze zużyli na koszt* 
podróży do miejscowości, gdzie wyzna­
czone by ły  jarmarki. Ponieważ nie do­
puszczono ich na jarmark, wrócili do do­
mu bez grosza, złamani i głodni ..”

Inny m ówca z  Kalisza omawiał
„tragiczną wprost sytuację handlarzy 

jarmarcznych w  Kaliszu. „Nic dają nam 
żyć" —  oświadcza mówca. W  jednym 
tygodniu straciliśmy 2 000 złotych na 
koszta podróży do miasteczek okolicz­
nych, do których poprosili nie wpuszczo­
no handlarzy .przybyłych z towarami... 
W  niektórych miejscowościach komen­
danci posterunków policyjnych radzą 
nie przyjeżdżać na jarmarki, gdyż ni* 
roogą gwarantować bezpieczeństwa han­
dlującym".

D elegat z  W ilna przyznał, że  nie 
b y ło  wprawdzie na W ileńszczyźnie 
czynnych wystąpień przeciw ko Ż y ­
dom, natomiast prowadzona jest tam 
jakoby agitacja antyżydowska, a ma­
gistraty przenoszą stragany z  dotych­
czasowych do innych części miasta, 
mając rzekom o na w zględzie  „ru inę 
kupców żydowskich".

„P . Tauh (Sochaczew) —  jak informu­
je  „Nasz P rze g l"  —  zwraca uwagg na 
to. że handel solą odebrano kupcom ży­
dowskim, Fabryka sztucznego jedwabiu 
w  Chodakowe wymówiła pracę wszyst­
kim Żydom. Nowy dyrektor fabryki pro­
wadzi politykę antyżydowską, otworzył 
przy fabryce sklep f*brvcznv... który od­
biera chleb kupcom... P. Frydman (Przed­
bórz) występuje przeciwko „macherom” , 
którzy się rozpanoszyli w  nrejscowo* 
ściach prowincjonalnych Delegat z W o­
łynia stwierdź* z zadowoleniem, że tam­
tejsze województwo z  całą energią wy­
stępuje przeciwko wszelkim próbom 
wykroczeń antyżydowskich".

Z  informacyj tych wynika, że  Żydom 
n ij ty lko  chodzi o  ekscesy i wybryki, 
lecz przedewszystkiem  o  powstawa­
nie polskiego handlu.

Handel fen rozw ija się żyw io łow o 
w e  wszystkich niemal punktach Polski 
—  o to  wniosek, k tóry w ypływ a także 
ze sprawozdań, złożonych na zjeździe 
żydowskim.
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7 ° o m or?a

Bojkot prasy żydow skiej Co francuski m in ister-Żyd napisał
o francuskim szłandaize?

Powszechny strajk studentów

na zmarłych i nie zapominaj, żc mimo 
twych generałów, twego złoconego że­
laza i twych zwycięstw, należysz w mo- 
jem pojęcia do gatunku nikczemnego, 
służącego do —  ucierania,.."

Jakże to przypomina „polsk iego”  
poetę Żyda. k tóry  napisał w iersz do 
żo łn ierza polskiego, zaw ierający «ło * 
w a ! rżnij karabinem w  bruk ulicy!

O d  czasu, gdy w  „Expressie I!lu­
strowanym”  ukazała się na Boże  Na­
rodzenie ilustracja, obrażająca uczu­
cia religijne katolickiej ludności, roz­
poczę ła  się na Pom orzu zdecydow a­
na akcja bojkotowa przeciw ko prasie

Ze SKtem «»wic

Ś cie żk o  
n a d a l w ię z ie n iu

Znany z  głośnego procesu o zniścia w 
dniu wyborów sejmowych w gminie Ko­
wiesy, pow. skierniewickiego, młody d i i i  
łacz Stronnictwa Narodowego i  Rawy 
Mazowieckiej, p. Sylwester ścieżko p n e  
bywa od dnia 3t grudnia 1935 r, w  wię. 
zieniu w Rawie Mazowieckiej. Jak w i*. 
domo, p. Ścieżko był uniewinniony w pro 
Cesie skierniewickim i w związku z tem 
po dwumiesięcznym pobycie zwolniony t  
więzienia. Następnie aresztowany w noc 
Sylwestrową i wypuszczony wskutek am- 
nest/i 3 stycznia b. r. i zaraz pod bramą 
więzienną ponownie aresztowany

P, Ścieżko złożył przez swego adwok* 
la podanie o  zmianę środka zapobiegaw­
czego do sądu okręgowego w  Piotrkowie 
Trybunalskim. *•

Z Kieleckiego

6 n e tto  w  s z k o ła c h  
p o w s z e c h n y c h

Żydowskie organizacje szkolne wystę­
pują z protestem do Ministerstwa W, R. 
i  O, P. przeciwko stosowaniu poczialu 
m '«jsc dla dzieci polsliich i żydowskich 
w  niektórych szkołach powszechnych 
Wypadek taki zdarzył się w Bodzentynie 
wylew kieleckiem, gdzie od dwu tygod­
ni uczniów żydowskich posadzono od­
dzielnie po lewej stronie sali,

Z  Sosnowca
Koło  Stron, Naród, —  środula. —  śro- 

duła, to  jedno z przedmieść Sosnowca, po 
łożonego wśród pagórków i dołów, wśród 
kamieniołomów, otoczone wielkim prze­
mysłem włókienniczym, hutniczym ko­
palnianym. T o  jedno z  tych przedmieść . 
powstałe !ak grzyby po deszczu w  tym o- 
kresie czasu kiedy nie znaliśmy słów; 
..redukcja" i „k ryzys" —  przed wojną.

To  kolonia robotnicza.
Doły wertepy i domki.
Jeden z nich, parterowy, dominuje nad 

piętrowym, choć przy jednej położone są 
ulicy; z  tej samej u'licy można w e ’ść na 
dach piętrowego domu, przytulonego do 
stromej ściany kamieniołomu.

Z  wygaśnięciem kominów fabrycz­
nych, wygasło i życie Środuli, Dziś to 
dzielnica baraków, snteryn i nędzy, W  
jednej z  takicn suteryn, mieść' się 
iofcal Stronnictwa Narodowego pl iców 
ki „Środula", Rojno tam i gwarno —  krze 
rfa i ławki pozajmowane, każdy siedzi 
jak może, a ci dla których miejsc zabra­
k ło  stoią pod ścianami.

W iele twarzy wymizerowanych ' chu 
dych, ręce czarne od tego brudu który 
pozostawia po sobie praca na kopalń lub 
młot i pilnik. T o  robotnik, hutnik, gorni-k 
i  rzemieślnik z  rodziną. A  ten nietnrwały 
ścisk w  lokalu co za przyczyna? T o  sku­
tek współpracy Stronnictwa Narodowe­
go i Narodowej Organizacji Kobiet.

Zebramie zagaja krótkim przem -w ie- 
itietn kierownik koła kol, Józef Hincin- 
gier. Skolei o  działalności N, O. K. mówi 
przewodnicząca N. O, K. p, Ź oławska, jej 
słowa szczere i proste trafia'ą do .serc 
zebranych. Rzucane naprzemian harfa, 
apele i  wezwania do pracy, rzucane do 
serc narodowych, witane są okrzykami i 
brawami

Poruszamy wiele tematów, —  zbudu­
jemy kooperatywy cpożywczel Fundusze 
i  dobre chęci są, zrozumienie niebezpie­
czeństwa żydowskiego coraz większe. 
K to  naprawdę chce, fen celu dopnie, Dor 
niemy swego!

7 Bydgoszczy

Jak znaczny i skuteczny jest nacisk o- 
pinji polskiej w Wielkopolsce w sprawie 
stosunku do Żydów, świadczy zacytowa­
ny przez jedno z pism żydowskich list 
kierownika pewnej firmy bydgoskiej, 
który musiał wymówić pracę ekspedient­
ce -  Żydówce, gdyż był narażony na ■- 
stawiczne przykrości ze strony znajo­
mych i klijentów. List ten cytuje pismo 
jako doknment „natężenia hecy antyży­
dowskiej", wzywając władze do repre- 
jy j  wobec „winnych",

żydowskiej, redagowanej dla P o la ­
ków.

W  miastach i ośrodkach wiejskich 
zapadały uchwały na zebraniach róż­
nych organ izacyj społecznych, ua- 
wołujące do całkow itego pow strzy­
mania się od nabywania brukowych 
pism żydowskich, a przedewszysl- 
kiem „Expre6su Illustrowanego" 
M. in, uchwały takie zapadły na ze ­
braniu robotników katolików w  Choj­
nicach, na zgromadzeniu A k c ji K a ­
tolickiej w  Świecili, na zebraniu Tow . 
K upców  w  Tucholi,

W yn ik i tych  uchwał nie dały zbyt 
długo na siebie czekać. Poczytność 
prasy żydowskiej zaczęła spadać z 
dnia na dzied. Społeczeństwo po­
morskie z  w łaściwą sobie karnością i 
solidarnością zaczęło  rugować prasę 
żydowską. W śród  innych ośrodków 
na pierwsze m iejsce w ybiło  się m ia­
sto Brodnica, gd z ie . poprzednio ro z­
chodziło się o k o lę  tysiąca egzem pla­
rzy pism polsko - żydowskich. O bec­
nie Brodniczanie czytują ty lko pras? 
katolicką.

W  ślad za Brodnicą zakończą n ie­
bawem  akcję odżydzenia prasowego 
i inne miasta pomorskie. Bliska jest 
chwila, kiedy pism polsko - żydow ­
skich na Pom orzu wogóle nie będzie 
można dostać. V iv a t Pom orze!

Do nowego francuskiego rządu 
wszedł Żyd Zay. jako wiceminister. 
G łośny on jest z tego, że  napisał w  
marcu r, 1924 o  sztandarze francu­
skim słow a następujące:

„Było półtora miljona takich, którzy 
oddali życie za to paskudztwo fsalo- 
perie]...^Półtora imljcma w moim kraju, 
piętnaście mil jonów we wazystkieb kra­
jach... Półtora tnłljona iudai poległych 
za to paskudztwo trójkolorowe... O 
straszny kawałku płótna przybltyi do 
drzewca, nienawidzę cię wściekle, niena­
widzę cię z  całej duszy... Nienawidzę cię l 
przez tych, którzy ci się kłaniają...^ nie­
nawidzę w  tobie ucisk stuletni... niena­
widzę twe obrzydliwe barwy, czerwony 
ich krwi, niebieski, który-został skradzio­
ny mebu i biały wyrzutów sumienia... 
Pozwól mi podły symbolu płakać w  sa­
motności nad śmiercią tych półioramiljo-

Strajk maniłeś tacyjny, który prekla 
mowała młodzież akademicka, protestu­
jąc przeciw nadnncrnie wygórowanym o- 
płatom uczelnianym, objął wszystkie li­
czebne warszawskie.

Na uniwersytecie już od rana przed 
bramą ustawiła się grupka studentów, in­
formując przybywających kolegów o straj 
ku. Z  akcją strajkową ^solidaryzowali Ję

wszyscy studenci. Manifestacja miała 
przebieg spokojny 1 poważny.

Na Politechnice również młodzie* nt* 
przybyła na wykłady. Przed gmachem 
gromadziły tię grupki studentów Poli­
cja rozpraszając zebranych, zatrumała 
czterech akademików, których jednak 
po pewnym czasie zwolniono.

W  Szkole Głównej Gospodarstwa W iej 
skiego zjawiło się kilka osób, które do­
wiedziawszy się o strajku, do wnętrza 
gmachu nie weszły.

Korespondenci nasi donoszą z  K:afeo- 
wa, Lwowa, Poznauia i Wilna ż *  oa u- 
czelniach tamtejszych młodzież również 
przyłączyła się do strajku, wskutek cze. 
go wykłady nie odbyły się,

P ń ed  uczelniami wystawiono poste­
runki, policyjne. które jednak nie miały 
okazji do interweniowania, gdyz cały 
dzień minął w imponującym spokoju.

Z a k t a d y p  l l T  F J  » B ł o i o n e  18C5 P.
O g r o d n i c z e  ^ - " •  M L Ł J f l C m  % =  M U  w  W a r s z a w ie ,5 .A.

zawiadam  ają, t e  wyszed ł z  druku CCŻH K NASION na TOK 1936
i  rozsyłany jeat na żądanie 
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P r z e k l e i ś s ł w o  m a t k i
O p o w ia d a n ie  na r z e c z y w is ty c h  fa x ta c h  o s n o w a n e

Czatował Żyd przed drzw iam i 1 wyglądał, czy 
panowie Rzeciszeccy me jadą, a »v stajni w  jezdnej 
szkapa osiodłana czekała w pogotowiu. Szło o  rzecz 
bardzo ważną, żeby ich dw aj dłużnicy nie uciekli 
z  posagiem.

Zadziw iło to  młodą małżonkę, gdy je j mąż, za­
miast jechać dalej, zatrzymał stę i wszedł do karcz­
m y z  bratem.

—  M oja Józiu! bądź cierpliwą, zaraz ja  się za­
łatw ię —  rzekł do żony.

D w aj bracia zamierzali zapłacić ty lko Lejzoro- 
w i i dwom  najbardziej uprzykrzonym wierzycielom, 
ałe zebrali się wszyscy i  tak nalegali, tak zaczęli 
wrzeszczeć, że Kazim ierz, n ie chcąc w  pierwszej 
chw ili zasmucić i przerazić żony wywołaniem  ja­
kiejś gorszącej sceny, rad nierad płacił jednego po 
drugim i skończyło się na tem, że z  owych sześćdzie­
sięciu tysięcy złotych ledw ie piętnaście łysięcy zo­
stało.

—  Lejzorze. musisz zeżnać kw it urzędowy 
i wykreślić tw oją sumę z hipoteki rzekł pan 
Franciszek. .

—  No. ja  wykreślę zaraz, jak  ty lko wielmożni 
panowie zechcą, ale poco wykreślać? Może ja  przy­
dam się w ielm ożnym  panom na drugi raz? T o  lepiej 
niech będzie okienko wolne —  przydał ze złośliwym 
uśmiechem i ukłonem.

I zostało okienko, którem przebiegły lichwiarz 
znowu w lazł do majątku dwóch niedołężnych mar­
notrawców, bo ich nawet szalonymi nazwać nie- 
warto.

—  Kochana Józiu —  rzekł Kazim ierz do żony, 
wyszedłszy z łaźni żydowskiej i siadając do powo­
zu; —  2 ydy opadły nas i chciały kupić naszą okow i­
tę i  pszenicę. Dają cenę dohrą. ale nie chciałem cza-

i tracić i ciebie nudzić. Niech przyjdą do Rzccisze- 
wa za parę tygodn i

—  T o  szkoda, m ój mężu —  odpowiedziała żo­
na z  całą prostotą, nie domyślając się. że  pierwsze 
słowa mężowskie, wyrzeczone w  interesach ich 
obojga obchodzących, są fałszem : —  Ja chętnie za­
czekam, bo może polem  nie dostaniesz tej ceny, ja ­
ką teraz ofiarują.

—  Ruszaj! zawołał pan Kazim ierz do furmana, 
n ie odpowiada jąc na tę rozsądną uwagę.

Żona zamilkła. zasmutirała, i pojechali ku Ską­
pemu, a stamtąd do domu.

D w ór w  Rzec iszewie by ł jakotako ogarnięty na 
oko, ale do  gospodarstwa dom owego brakowało pra­
w ie wszystkiego, bo obadwaj bracia, ni# bywając 
w  żadnych obywatelskich domach, lecz trwając ca­
ł y  niemal czas'na jarmarkach, w  kramach winnych 
albo u sąsiadów bezżennyeh i  podobne prowadząc 
życie, jak  oni, nie umieli nic urządzić i  nie zaopa­
trzyli się w  żadne porządki.

N ie  zraziło to m łodej małżonki: cierpliwością, 
staraniem i  niewielkim kosztem urządziła się dosyć 
dobrze tak, żc gdy w  miesiąc potem przyjechali je j 
rodzice, mogła ich przyjąć przyzwoicie i  gościnnie.

Pan Franciszek, nie chcąc być natrętnym bra­
tu, przeniósł się na drugi folw ark i tam rezydencję 
swoją założył, czekając, dopóki sczasem nie obejmie 
dóbr Grabteńea i nie zostanie jaśnie wielmożnym 
dziedzicem.

O BJA ŚN IEN IA

Przyjechał ojciec pani Kazim ierzo we j  w  ostat­
nich dniach maja, wraz z żoną, lecz ciężkim smut­
kiem  i obawą dręczony. Jeżeli aż do d n ii ślubu 
wszystkie Żydki na Kujawach i w P łockiem  trzy­
m ały język  za zębami na rozkaz swoich starszych, 
to gdy już było po ślubie, z  lichwą wynagrodziły so­
bie to milczenie. W ypłata kilkudziesięciu łysięcy 
złotych, uskuteczniona w  przeciągu jednego kwa­
dransa w  karczmie naprzeciwko W łocławka, była 
tak uderzającą i osobliwą, że w  ciągu dni trzech ,|uż 
o  niej w iedziały całe Kujawy.

—  T o  mi śliczna sprawka —  mówili obojętni 
aluu ‘nieżyczliw i cześnikowi ra to. że córkę wydał 
nie za którego z bliższych sąsiadów, ałe gdzieś tam 
za W isłę pom iędzy obcych. —  Nie zm ęczyły się ko­
nie nowożeńca dźwiganiem posagu pani cześników- 
ny. Nieboraczka, nie wiedząc o  niczem, siedziała 
w  powozie, a tymczasem je j małżonek wraz z sza­
nownym braciszkiem spłacał gromadę Żydowi...

Z  początku nie śmiano cześnikowi powiadać
0  tem, lecz nareszcie jeden z dawnych jego sąsia­
dów i przyjaciół w y jaw ił mu tę smutną prawdę. 
Stary przeraził się niezmiernie.

—  T o  być nie nmżel —  zawołał —  przecież po­
wiedzieli przedrmną dwaj bracia, że część posagu 
mojej córki pójdzie na spłacenie należności ojczy­
ma, który nabył schedę od sióstr, część mi poprawę 
gospodarstwa, a reszta na zakupienie dwóch przy­
ległych posiadłości szlacheckich, które wchodzą 
w  ich grunta. T o  byłoby niegodziwe! haniebneI

—  Kochany cześniku. jedź do W łocławka, każ­
dy ci powie, że czterdzieści pięć łysięcy twoich pie­
niędzy dnslało się Żydom w  karczmie przy przewo­
zie na drugiej stronie W isły,

Zam ilkł r/eśnik. łzy  stanęły mu w oczach a są­
siad nie chciał dłużej rozwodzić się nad tym przed­
miotem.

Biedna Józia —  pomyślał: —  Jakże m ię oszu­
kali ci dw aj panicze! K tóżby się m ógł tego spodzie- 
wać? Starszy brat tak wym owny i  śmiały, a m ój 
zięć wydawał się tak poważnym i dorzecznym i tak 
potrafił Niemców uczyć rozumu. Córka pokwito­
wała ze spadku ojczystego i macierzyńskiego. Jeżeli 
ci hultaje roztrwonili je j posag, cóż się z  nią stanie? 
Ależ może w  tem wszystkiem jest w ięcej przesady, 
niż prawdy. Przekonam się t zobaczę, jak  będę mu­
siał postąpić,

Cześnikostwo. jadąc do córki, obrócili drogę na 
Płock. Taiu  pan Dorucki poradz.il się prawnika, za j­
rzał do hipoteki i przekona! się naprzód o  tein że 
akt, zabezpieczający wdano jego  córki, jeszcze nie 
jest wniesiony do księgi, a nawet, gdyby i był wnie­
siony, na małoby się to przydało, bo należność 
ojczyma i inne długi wyczerpnją cenę majątku.

Ucieszyła się pani Kazim ierzowa przybyciem 
rodziców. Od kilku dni z  utęsknieniem wyglądała 
tej chwili, chciała się popisać swojem  gospodar­
stwem i  ogrodem, który kazała uporządkować
1 oczyścić, lecz zmieszała się, widząc poważne i za­
sępione oblicze ojca.

Uściskał ją  z  szczególnem wzruszeniem, zda­
wało je j się, źe łza zw ilżyła jego  źrenicę. I  cóżby to

mogło znaczyć? Matka nie w iedział- o niczem. M ąż 
nie chciał je j przedwcześnie zasmucać.

Gdy ju ż się rodzice rozgościli, matka poszła 
obejrzeć gospodarstwo córki, a pan Franciszek nad. 
jechał ze swego majątku, cześnik rzekł do obydwu 
braci:

—  M oi panowie, przykro mi, że na początek 
muszę rozmówić się z  wami o  niem iłym przedmio­
cie. A le  im  prędzej, tem lepiej. Prawda ż to, że cały 
posag m ojej córki rozlazł się m iędzy Żydów  na kie- 
szoukowe długi? W szakże inne było jego  przezna­
czenie. T ak  mnie zapewniłeś, mości podczaszycu —  
rzekł, zwracając mowę do Franciszka: —  O jczym  
nie zapłacony, wszystkie długi stoją na hipotece, 
jak  były . Cóz, panowie, myślicie zrobić?

Kazim ierz spuścfł oczy i  palrzał w  ziemię, nie 
mówiąc ani słowa.

—  Mości dobrodzieju, —  rzekł pan Franci­
szek —  tak źle nie jest, jak  uprzedzono waćpana 
dobrodzieja. M iał wprawdzie m ój brał mteresa, za 
któremi i ja pisałem się za niego, jeszcze zasięgały 
one z  czasów wojennych w  r. 1794, a wtedy gospo­
darstwo zupełnie upadło.

■— T o  bardzo źle, żeście go moi panowie nie po­
trafili podźwiguąć przez lat jedenaście pokoju i do­
brej efeny, —  rzekł cześnik. —  A  dług ojczym a?

—- O jczym  przjTzekł nam, że  dług z Rzeci.sze- 
wa na Grabieniec przeniesie. Należności kupców, 
którzy sloją na hipotece, są zapłacone, i to właśnie 
były  te wypłaty, o których pan dobrodziej sły­
szałeś.

—- Czemuż nie są wykreślone? Może na to, że­
by  drugi raz pożyczać można? —  zapytał pan cze­
śnik, —  A  waćpan, m ój panie zięciu, czyli nie mo­
żesz lub też nie raczysz m i dać żadnego oh jaśnie­
nia? Przecież mam prawo wiedzieć, co  się siało 
z pieniędzmi m ego dziecięcia, pieniędzmi, zebrane- 
m i ciężką i uczciwą pracą?

—  Zrobiliśmy tu wszystko, cośmy przyrzekli —  
odpowiedział Kazim ierz. —  Zabezpieczenie posagu 
wniesiemy niezwłocznie do księgi.

—- Tale, wniesiecie go na szary koniec hipoteki, 
tak samo, jak nic! —  zawołał cześnik.

—  Panie cześniku i o jcze! —  zawołał Kazi­
mierz, rozjątrzony tem naleganiem. —  Ja nie chcę 
gniewać o jca dobrodzieja, ale nie jestem dzieckiem 
i mam prawo rozporządzać posagiem żony, jak mi 
się podoba, skoro go na majątku m oim  zabezpie­
czyłem, i  nikt nie może mieszać się do moich czyn- 
ności.

—  W  taki to sposób odzywasz się, waćpan? —• 
rzekł cześnik. —  Corazto lep!e j!  O błedne m oje dzie­
c ię! A le póki ja  żyję, to je j doostatka bronić będę. 
Musicie, w  ać panmvie, zabezpieczyć je j posag na ma­
jątku, który na was spadnie po matce. Tam  prze- 
cież jest bezpieczniejsza hipotek .

—  Nie można wiedzieć, w ielm ożny cześniku, 
kto kogo przeżyje —  odpowiedział Franciszek układ­
nym łouifeiem. —  Niech Bóg jak  najdłużej utrzymu­
je  na tym świccie kochaną matkę naszą! A  gdy po­
tem będziem się dzielili i rozliczali, to, o  He bratu 
niemu przypadnie w  jego  dziale z  Grabieńca, zado- 
syć uczyni woli wielmożnego eześnika. N ie możemy 
teraz czynić zapisów, kiedy tytuł dziedzictwa służy 
naszej matce n i do końca je j życia. Tak stoi w  akcie 
fam ilijnym  działowym . (D  e. n .).
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